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N a  te re n ie  S t a r e g o  M iasta

Taina komórka ONR
Z S oskarżonych odpowiada przed sadem 4

N a początku 1935 r. w ładze 
śledcze otrzym ały  konŁdencjonal 
ne wiadom ości, że na teren ie Sta 
rego M iasta działa komórka orga 
nizacyjna ta jnego ONR-u, która 
przejaw ia  żyw ą  działalność. Na 
czele je j m iał stać, w edług aktu 
oskarżenia, urzędnik państwowy, 
noszący pseudonim organ izacy j­
ny „L aw in a ".

Po sprawdzeniu tych in form a- 
cy j, okazało się, że pseudonimu 
tego używa W ładysław  G allar i 
że oprócz n iego wybitną ro lę  od­

gryw a Leon Adam czewski nazwa 
ny „D uchow icz".

W  uzupełnieniu otrzym anych 
przez po lic ję  ir.form acyj, w ładze 
dow iedzia ły  się, iż  26 lutego 1935 
roku O N R  dokona szerpgu aktów 
terorystycznych  w  stosunku do 
żydów. M iano podobno wykonać 
kilka zam achów na sklepy żydów 
sk:e,przez wrzucenie do nich bu­
telek  z benzyna, połączonych z 
żabkami wybuchającem i, które 
zastępowały lont.

W ładze zarządziły  obserw ację

h ẑarejestrowani
nn ,Jedn? z  P-sm Łowieckich 
i powiada n ap raw  dopudobna na

£ £ £  a  g ,  batrdZ°  Pouczającą hi-
u} , ' . ^z,e je  niłudego

chł opca, k tóry  nle m0gąc ^  ^

C «*h o s ło w a c ji,  tam przez 
P t^ ie n  cza. pracował w Uzhu- 
rouzte, jeunakżi jako n iecoś,

Jąc? obyw atelstw a, został
przez ż<aidarm erję czesk ea . 
staw iony do gran icy  pofefeiej w 
Muszynie. Tu  przedewszystkiem  
aresztowano go za n ielegalne 
przekroczen ie gran icy ; skazano 
na 7 dni aresztu. P o  odsiedzeniu 
kary  chłopak udał się do N ow e­
go  T argu , stąd odstaw iono go 
do K rakow a, z  K rakow a do Boch­
ni, jako  m iejsca urodzen ia , po- 
n iew az wszakże okazało się, że 
o jc iec  je g o  pracow ał ostatn io w 
Bydgoszczy z  Bochni odstaw ie 
na go  do Krakow a. W  K rakow ie 
nie otczym ał zapom ogi na w y ­
ja zd  do Bydgoszczy, dano mu 
jedynie na odczepne 2 zł. Z tem 
przyw ędrow ał do Sosnowca, 
gdzie zakończyły się wszelk ie 
i e y i  m ożliwości.

D o Bydgoszczy do brata do­
trzeć  nie może, p racy  n ie o trzy ­
muje, a o Zasiłek ani korzystanie 
z urzędu pośrednictwa pracy w y ­
starać się także n ie  może, ponie­
w aż jest bezrobotnym  n iezareje- 
slrow anym

T u  stajem y w obliczu n a jw ięk ­
szego upadku społecznego, w  ja ­
kim można się znaleźć, a zarazem 
w  obliczu bynajm niej nie drugo­
rzędnej kw estji m erejestrowane- 
go  bezrobocia. Bezrobotny re je ­
strów any jest człow iekiem , miesz- 
tzącym  się w ramach ustroju  
społecznego, otrzym ującym  zas ił­
ki i pomoc w  uzyskaniu pracy. 
Bezrobotny n ierejestrow any, a 
tych, je że li id zie  o w ieś  i  o n a j­
m łodszych robotników —  jest 
znacznie w ięce j —  stoi poza na­
wiasem życia społecznego.

N ie  jes t to  kwestja, którąby 
można lekceważyć. Bezrobotny 
r ie re je s irow an y  to n ie jest spora­
dyczny wypadek, to je s t już dziś 
zjaw isko masowe. N iere jestrow a- 
n< bezrobocie to najbardziej p ie­
ją c y  punkt wrzodu społeczntgo, 
■ tóry nazyw a się bezrobociem. 
Tu  tkw i żr „d ło  najw iększych  n ie­
szczęść indyw idualnych i najw ięk 
szego natężen ia nędzy powszech­
nej

Dopóki opierać się będziemy na 
o fic ja ln ych  cy frach  w zrasta jące­
go łub m alejącego bezrobocia re­
jestrowanego. dopóty żyć będzie­
my w  kra in ie złudzeń. T rzeba  
spojrzeć praw dzie w  oczy i spra­
wę t. zw . rynku pracy zobaczyć w 
ca łe j rozciągłości, aż do dna, któ­
rem jest bezrobocie n ierejestro. 
wane.

Państwa neutralnie w okresie wielkiej wojny

Mie chcą się angażowa :
w żadną poważniejsza akcją przeciw Niemcom

E E R L IN , 23.3. —  Odpowiedź 
kanclerza H itle ra  nie będzie praw 
dopodobnie doręczona przed śro­
dą. Am basador von Ribbentrop 
pozostanie do tego czasu w  B er li­
nie.

L O N D Y N , 23.3. ( P A T ) .  —  A  
geneja  Reutera donosi: K o la  zbli 
żone do L ig i N arodów  znajdu ją 
się pod w ielk iem  w rażen itm , sta­
nowiska za jętego przez kra je nen

tralnc, które nie godzą się z  tem. 
oby miały być naskutek decyzji 
rady zmuszone do jak ie jko lw iek  
doniosłej akcji w  zw iązku z  kor 
flik tem  lokarneńskim  

K ra je  te zgadzają  się potępić 
pogw ałcen ie traktatów  oraz w y­
stosować wezw „n ie  do członków 
L ig i  Narodów , oby ci honorowali 
w łasne podpisy. Natom iast nie 
chcą się angażow ać w  nic ponad­

to i sądzą, że L ig a  N arodów  nie 
powinna m ieć bezpośredniego 
związku z ewentualnem i rokowa­
niami z N iem cam i.

Przypuszczają, że kra je  neu­
tralne w yślą do Pau l - Boncoura 
delegację, celem zapoznania go z 
powyiszem i względam i w  imit-niu 
kra jów  skandynawskich, Fin lan- 
d ji, S zw ajcarji, H iszpan ji i Ho-

Zmianą
Mussolini zapowiada
instytucji wiosko j

izbą deputowanych zastąp! zgromadzenie korporacyj
R ZYM , 23.3, (P A T ; .  —  Musso- 

Ln i w yg ło s ił przem ów ien ie na 
zgrom adzeniu narodoy em Korpo­
racyj W  przem ów ien iu  tem Du 
ce m. in. pow iedzia ł:

„Ż y jem y  w  crasach w ojny. Na 
leży  do tego dodać, iż  W łochy są 
oblegane przez 50 państw. O b lę­
żenie to usiłowało narzucić jedno 
państwo. P rzec iw staw iły  mu się 
3 k ra je : A u strja , W ęg ry  i A lba- 
nja. Uczyr iły to n ietylko z  przy­
jaźń , w  stosunku do W łoch, a le 
rów nież i d latego, iż  św iadom e by 
ły niem ożności staw ian ia  na sto­
pie równości W łoch, matki cywi- 
I zacji, z Ab isyn ją . W łochy m etyl 
ko m e u gię ły  się, a le nie zaprze­
stały tw ierdzić, iż  nie ugną się 
nigdy.

W szyscy, k tórzy  przypuszczają, 
iż  ]>o zakończeniu tego oblężenia 
zostanie przyw rócona sytuacja z 
17 listopada, mjdą się 18 listopa­
da 1935 roku otw iera  nowy okres 
w h istorii W łoch , okres, nad któ 
rym  dom inuje postulat, by życie

18 stopni tepła
w  W arszaw ie

W  dniu w czora jszym  tem­
peratura o godz. 14-ej wzrosła 
8 st. w  Gdyni, 11 w Pińsku, 
13 w  W iln ie , 14 w  Zakopanem, 

we Lw ow ie, 16 w  Poznaniu^ 
Krakow ie, Łodzi, K ielcach  L u ­
fa im e, Toruniu, Łucku i Rado- 
mi i, 1 w  Cieszynie i K a tow i­
cach, 18 w  W arszaw ie  i Zalesz 
czykaeh, a 19 w Przem yślu  i T a r 
no z e n .  N a  H ali Gąsienicowej 
c> i ej porze n o t o w a n o  3 st. ciepła.

Dziś Początkowo chmurno z 
rozpogodzeniam i, potem wzrost 
zachmurzę1 ia Ciepło. Um iarko 
■wane w ia try  południowe i połud- 
n o w o  - wschodnie.

gospodarcze narodu osiągnęło w  
m ożliw ie  najkrótszym  czasie ma 
ximum sam owystarczalności. Sa 
m owystarczalność ta musi być 
zrea lizow ana przedewszystkiem  
na odcinku obrony narodowej, pu 
nieważ w  przeciwnym  razie  wszel 
ka m ożliwość obrony zosta je za 
kwestjonowana 'W łoch y  Dosiada­
ją pewne surowce, a le odczuwają 
brak innych surowców  i je s t to 
głównym  powrodem ich żadań ko­
lon ia lnych ".

Duce nakreślił następnie plan 
gospodarstwa w łoskiego w  ciągu 
najbliższych lat. Gospodarstwo 
narodowe musi być zorgan izow a­
ne, licząc się z faktem  w o jn y  i 
doktryną faszystowską, Faszyzm  
n igdy nie zam ierzał zam ienić go­
spodarstwa narodowego w  mono­
pol państwa. Robotn icy w ustro­
ju  tym  posiadają te same prawa 
i obow iązki s ta ją  się współpra­
cownikam i przedsięb iorstw  z t e ­
go samego tytułu, co posiadacze 
kapitałów  i kierowanej- techn icz­
ni.

M ussolini zanow iedział, iż  izba 
deputowanych będzie zastapiona 
przez zgrom adzenie narodowe 
korporacyj, które ukonstytuuje 
się jako izba zw iązków  faszystów  
skich i korporacyj. B ędzie ona 
całkow icie polityczną. D ata te j 
zm iany konstytucyjnej nie jest 
od ległą. Jest ona zw iązana ze 
zwycięskiem  zakończeniem  w-ojny 
afrj-kańs-kiej i rozw iązaniem  za­
gadnień euroDejskich.

land j. D elegac ja  ta ma ponadto 
dcm agać się odroczen ia sesji Ra 
dy L ig i natychm iast po głosow a­
niu, które ma uchwalić i p o tw ier­
dzić przestrzegan ie traktatów-

N ie  należy się dziś spodziewać 
żadnego realnego postępu w  snra 
w ie zagadnien ia lokarneńskiego, 
przedewszystkiem  spowodu odło­
żenia odpow iedzi H itlera , secun- 
do snowodu braku zgody Musso- 
lin iego  na nroDOzycje sform u ło­
wane w  b ia łe j księdze. W  tych 
warunkach posiedzen ie R aay  L i ­
g i m ogłoby być odłożone do ju ­
tra

Zw łokę z odpow iedzią H itle ra  
uważają powszechnie jako odzna­
kę korzystną, przypuszczając, że 
propozycje m ocarstw  n ie zosł aną 
przez N iem cy odrzucone w  spo­
sób b-utalny. Z drugie j strony są 
dzą, że Mussońni usiłu je z  zagad­
nienia. lokarneńskiego uczynić 
ob>ekt rokowań w spraw ie sank 
cyj.

D elegac ję  niem iecką na czas 
n ieobecności R ibbentrojja, które­
go term in powrotu do Londynu 
nie jest jeszcze ustalony, rep re­
zentu je wobec Rady L ig i  Dick- 
h o ff.

wyb itn iejszych  działaczy ONR : 
okazało się, iż  w-iaaomości uzyska 
ne przez po lic ję  były ścisłe. 26 !u 
tego 1935 r. wykonano zamach na 
sklep z ga lan terją , należący do 
Herm ana M aju fesu  i na mydlar- 
nię Szymona Dulmana (obydwa 
sklepy na u licy  P od w a le ). Wy­
buch nastąpił jednak tylko w  
sklepie Dulmana, niszcząc go 
W łaśc ic ie l sklepu pogon ił za u- 
ciekającym  sprawcą, którym  oka­
zał się 17-letni Benedykt Z im n j, 
robotnik. Energ iczne śledztwo u- 
jaw n iło  ponad to '9 osób zeoranych 
w  lokalu nr. 34 przy  ul. Tarczyń ­
skiej 24, a m ianow ic ie : W ładysła 
wa Gallara Zygm unta Adamczew 
skiego, E dw ina Kam ińskiego,
M ieczysław a Taranka. W ładysła ­
wa Solarskiego, Tadeusza P ie ­
trzykowskiego, Janusza B rzozow ­
skiego. M ieczysław a W egie lsk ie- 
go i P io tra  Kolago, W  wyniku 
przeprow adzonej rew iz ji, znale­
ziono k ilka egzem plarzy  ro zk a ­
zów organ izacy jnych  o identj-cz- 
nej treści.

Wernik i ś ledztwa posłużyły pro 
kuratorow i do pociągn ięcia  do od 
pow iedzia lności karnej w ym iem o 
nych dziew ięciu  osób za należe­
nie do ta jn e j o rgan izac ji, oraz za 
w yw ołan ie powszechnego niebez­
p ieczeństw a przez usiłowanie 
podpalenia.

W czora j w szyscy zasied li na ła 
w ie  oskarżonych, jednak n a w n io  
sek prokuratora, Sąd um orzył na 
zasadzie amnestji postępowanie 
karne przeciwko Kamińskiemu, 
Brzozowskiem u, W ęgielskiem u, 
Tarankow i i K olaaze

Reszta oskarżonych w  swych 
w yjaśn ien iach  nie p rzyzna je  się 
do w iny. Do spraw y powołano 
22-ch świadków, k tórzy w  złozo 
nych zeznaniach naogół p o tw ier­
dzili w yjaśn ien ia  złozone w  śledź 
tw ie.

Oskarżał prok. Kożuebowski, a 
obronę w nosili adw okaci: W ito ld  
Rościszewski, Andruszk iew icz 
Jakobi i Tarkowski.

Po przem ów ieniach prokurato­
ra i obrońców, Sąd O kręgow y 
odroczył ogłoszen ie wyroku do 
dziś, do godz. 13-ej.

Wszystko w porządku
Sąd odrzucił 4 protesty wyborcze

Izba dla spraw  wyborczych Są­
du N a jw yższego  rozpatryw ała  w  
dniu wczorajszym  4 protesty wnie 
sione przeciwko wyborom  sejm o­
wym w  okręgach : baranowickim  
N r. 52 i zamojskim  N r. 35. Sąd

N a jw yższy  uznał, że ważność w y ­
borów w  pow iatach : nieświpskim  
i stołpockim  oraz zamojskim  i b ił­
gorajsk im , została zakwesi.jono­
wana bezpodstawnie i skargi od­
dalił.

W ś r ó d  p o lity k ó w  ang^etsk^ch

IfiemcY mają liorątych przyjaciół
któny potępiaj polityką rząou brytyjskiego

Surowsze kary
na gwałcicieli świąt

adm inistracyjneW ładze adm in istracyjne obo­
s trzy ły  w ostatnich dniach nad- 
zó- nad przestrzegan iem  przep i­
sów  o godzinach handlu. W  ub. 
n iedzielę mimo dnia św iąteczne­
go prowadzuna była obserwacja 
sklepów, w łaścic ie le  których ka­
rani byli ju ż k ilkakrotn ie za han­

del w dnie św iąteczne.
W  wyniku lu strac ji spisano w 

dzieln: cy północnej 6 protokułów. 
W łaścicie lka sklepu spożywczego 
przy ul. P aw ie j N r. 34, Małka Mo 
stowska ukarana została grzywną 
w wysokości 150 zt.

Państwowa Rada Muzealna
odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie

W czora j o godz. 10 ej rano od- 
y jy  się obrady Państw ow ej Ra- 

uy M uzealnej, zwołanej po raz 
piel wszy na podstaw ie ustawy o 
opiece nad muzeami.

W  posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył podsekretarz stanu 
M in isterstw a W yznań  R t l ig i j  
nych i ośw iecenia publicznego p. 
Ferek - Błeszyński, w zię ło  udział 
14-tu członków rady, p rzedstaw i­
c ie li najw iększych dzia łów  muze

aln ictw a w  Polsce, delegaci wszy 
stkich m in isterstw  oraz urzędni­
cy M in isterstw a W yznań  R e lig ij­
nych i O św iecenia Publicznego.

Przedm iotem  obrad, na podsta­
w ie re fera tu  dr. Jadw ig i P rze ­
w orsk iej z  wydziału sztuki M in 
sterstw a W yznań R elig .jn ych  i 
O św iecen ia Publicznego były  za­
dania, organ izacja  i potrzeby mu 
zealn ictwa w  Polsce.W  dyskusji 
w zię li udział wszyscy członkowie

L O N D Y N , 23,3. —  W czora j 
w .eczorem  odbyło się w  A lb e rt 
H a ll w ie lk ie  zgrom adzenie „c za r­
nych koszu l" angielsk ich , na któ 
re  przybyło kilkanaście tys ięcy 
członków. P rzyw ódca  angie lsk ie­
go ruchu profaszystowsK iego. s ir 
Oswald M osley w yg ło s ił przem ó­
w ien ie, w  którem  m. in. zazna- 
czyl, że w spółpraca angielsko- 
niem iecka je s t  najpew niejszym  
sposobem zapew nien ia światu 
trw ałego pokoju. Oba te k^aje —  
podkreślił M osley —  posiadają 
wspólne interesy i  stanow ią w 
Europie g łów ną zaporę przeciw 
ko komunizmowi.

D ruga m an ifestacja  o charakte 
rze proniem ieckim  odbyła się 
w czora j w ieczorem  w  katedrze an 
glikańskiej w  L iverpoolu . P ro ­
boszcz katedry Davey, w  kaza­
niu w j-gloszonem  na w ieczornem  
nabożeństw ie potępił ostro po li­
tykę rządu angielsk iego i oświad 
czyi, że wszelka polityka, zrr. er za 
jąca  do dalszego upokorzenia 
N iem iec, je s t  niegodna narodu 
angielsk iego W  tych warunkach 
>—  zakończył proboszcz swe p o ­
m ówienie —  n ie mogę członków 
obecnego gabinetu w łączyć do 
wspólnych m odlitw  o błogosła­
w ieństwo.

W yb itn ie  polityczne w ystąp ie­
nie proboszcza wyw-oiało wśród 
obecnych n iesłychanie przykre 
wrażenie. Część z n.ch opuściła 
naw7ę kościoła przed zakończe­
niem nabożeństwa.

Stary weteran Labour P a rty  
Lansbury. przem aw ia jąc w czora j 
w Sheffie ld , o św ia d ez ji: „W y o ­
braźcie sobiGi, że W łochy, które 
pogw ałc iły  pakt L ig i  N arodow  i 
są napastnikiem, będą proszone o

wysłanie woisk ao Nadrenji. O 
ile Anglicy  będą tolerowali coś

podobnego, będzie to oznaczało, 
że w ogó le  to leru ją  wszj-stico".

Min. Beck i rrezes Koc
oraz wicemin. Piasecki w Londynie
L O N D Y N , 22. 3. Dziś ponołud- czeniu insta lacje  n ieodzowne dia

ni u prz>-był do Londynu prezes 
Banku Po lsk .ego Adam  Koc, w 
tow arzystw ie dyrektora naczel­
nego Banku p. Barańskiego. P re ­
zes Koc przybywa do Londynu, 
celem złożenia w izyty  gubernato­
row i Banku A ngielsk iego  p. Mon- 
tagu Norm anowi.

Z W IE D Z A N IE  F A B R Y K

I  O N D Y N , 22. 3. Wobec zbliża­
jącego się terminu otwarcia trak­
cji elektrycznej na linjach węzła 
warszawskiego, w Londynie bawi 
wicemin. komunikacji Piasecki, 
który na zaproszenie Metropoli 
tan-W ickers i English - Eiektric 
przybył, by zwiedzić fabryki tych 
towarzystw, w których sa na ukoń

e lek try fikac ji w ęzła  w arszaw skie 
go. W icem in  Piaseckiem u towa- 
rzj-szy radca Kuciński z m in ister­
stwa skaiou. Dz: ś w ieczorem  p, 
P iasecki udal się do M ancheste­
ru, gdzie zw iedzać będzie zakła­
dy M etropolitan  - W ickers.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

L O N D Y N , 22. 3. W  kościele poi 
skim w7 kmdynie odbyło się uro­
czyste napożeństwo za duszę m ar 
szalka P iłsudskiego. N a  nabo­
żeństwo to p rzyby li-.tm in. Beck, 
prezes Koc, poda. stanu Piaseck i, 
konsul gen. Poznański, członko­
w ie ambasady, personel konsula­
tu - liczn i przeastaw ic ie le  kolory, 
polskiej w Londyn ie.

ZaniepoKOj&nSe w Wiedniu
Niemcy nie zapominają

o anschiuss<e 1
W IE D E Ń , 23. 3. (P A T . ) .  In fo r - , wodu do in terw encji ze strony 

m acje berlińskie, w ed le których A u s tr ji, tem bardziej, że przypusz 
szereg narodowych socja listów  ezaln ie są oni pozbaw ien i obj-y\ a- 

przebywających na te ls iw a  austrjack iego. Leczaustrjackich, przeoywających na 
emigracji w Niemczech, wniesio­
no na listę o ficjalnych kandyda­
tów do Reichstagu, wywołują 
wielkie zainteresowanie w wie- 
oeńsiach koiaeh pohtycznj-ch.

Z prawnego punktu widzenia 
ewentualny wybór tych emigran­
tów do Reichstagu nie daje po-

z po-
litycznego punktu widzenia wy­
bór taki. który miałby mewątpli- 
wy oddźwięk wśród sprzyjają­
cych narodowym socjalistom kół 
na terenie Austrji, wywołuje w 
wiedeńskich kolach politj-cznj-ch 
pe-wne zaniepokojen.e.
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Przy rozbiorze dawnego dworca
pociągnęło za sobą smierc i kalectwo

T rzy  budowie tunelu ko le jow e­
go nod W arszawą zaszła koniecz­
ność rozebrania części starego 
dworca, budynku dw upiętrow e­
go. Ogłoszono przetarg, w  w yn i­
ku którego rozbiórkę otrzym ała 
firm a ,,A. Gzeżowski i E. Strug 
— inżyn ierow ie", prowadząca sze 
reg  robót przy przebudowie wę­
zła warszawskiego. F iro u  ta 
zgodziła  się rozebrać budynek, 
przyczem  zaplutą za pracę był 
muterjuł uzyskany z rozbiórki.

F irm a „C zeżów sk i", nie posia­
dając odpow iedniego personelu, 
zaangażowała do rozbiórki Cze­
sława Szro jera , m istrza m ular­
skiego i Edmunda P iotrow sk iego, 
m istrza ciesielskiego, k tórzy  pod­
ję l i  się przeprow adzić roboty.

Spowodu zbyt późnego opróż­
nienia budynku przez osoby w 
mm zam ieszkałe, dopiero 23 lu te­
go 1934 r , oddano teren rozbiór* 
lri, zakreślając przytem  preklu- 
zy jny  term in je j  ukończenia na 
dzień 15 marca. Jednak ju ż  po 
kilku dniach pracy term in 15 
m arca okazał się n ierealny i do­
p iero 23 przystąpiono 'do rozb ie­
ran ia budynku.

Okazało się, po rozpoczęciu 
pracy, że burzone mury, spada­
jąc, zatrzym yw ały się na daszk i 
peronowym, przy lega jącym  ao 
rozb ieranej ściany. Pod wpływem  
ciężaru daszek w y g ią ł się i każ­
dej ch w ili groził zawaleniem . 
Prowadzącym  rozbiórkę kilka­
krotn ie zwracano uwugę na 
m ożliwość ka tastro fy , jednak 
przynaąlan i s„ale przez w ładze 
kolejowe do szybkiego zakończe­
nia rozbiórk i nift zw róc ili na to 
dostatecznej uwagi.

Nadom iar złego niozaieżnie od 
prowadzonych robót rozb iórko­
wych na wyższych piętrach, na 
oarterze w dalszym  ciągu urzę­
dowali urzędnicy ekspedycji ko­
le jow e j. W idząc po pewnym cza­
sie rozbiórki, że urzędowanie ich 
sta je się coraz bardziej n iebez­
pieczne, urzędnicy zw róc ili się 
do prowadzącego roboty Szrajer.n 
z zawiadom ieniem , iż  su fit w y ­
g ią ł się ju ż spowodu nagrom a­
dzonego nad mm ciężaru Zaw ia­
domiono kom isję, ta  jednak o- 
rzekla, iż  n iebezpieczeństwa bez­
pośredniego niema.

W  trzy  dni po orzeczeniu ko­
m isji, zawaliła  się ściana, jak  
rów nież zerw ał się daszek, g rze ­
biąc w  gruzach k ilka  robotników 
kolejowych z ekspedycji oraz ro­

botników za jętych  przy rozb iór­
ce. Jeden z nich. Ju ljan  Górski 
poniósł śm ierć, kilku zaś odnio­
sło ciężkie obrażenia ciała.

Przeprowadzono dochodzenie, 
w wyniku którego puciągnięto 
do Odpowiedzialności ka rn e j: Eu- 
geojusza Struga, przedsiębiorcę 
budowlanego, wym ien ionych wy- 
żej Czesława Szra jera  i P io trow ­
skiego, inż. W acław a  Szuszkiew i­
cza, naczelnika oddziału drogo­
wego D yrekcji w arszaw sk iej P  
K P  i A leksandra Jakób.ka, za­
w iadowcę budynku na stac ji W ar 
szawa-Glówna, W szyscy zasiedli 
w  dniu w czorajozym  na ław ie o- 
skarżonych pod zanu tem  n ie­
um yślnego spowodowania śm ier­
ci i ciężkich uszkodzeń ciała 
oraz przekroczen ia przepisów  o- 
bow iązujących przedsiębiorców  
budowlanych, oraz naczelnika od­
działu drogowego P. K . P.

Oskarżeni nie przyzna ją  się do 
w iny, tłumacząc, że w  danym 
wypadku zaszedł n ieszczęśliw y 
wypadek, którego w  żaden spo­
sób przew idzieć nie było można, 
bądź też n iektórzy z oskarżonych 
na swoje wytłum aczenie podaja. 
iż  tak byli przeciążen i pracą, że 
nie m ogli wchodzić w  szczegóły i 
soosób rozbiórki.

Jeśli rdzie o kw estje odpow ie­
dzialności za katastrofę, którą, 
jak  wiadomo, w  m yśl obow iązu ją­
cych przepisów  ponosi taktyczny 
k ierownik rooót, to mimo usil­
nych pytań zo strony prokurato­
ra, nie została ona dostatecznie 
wyjaśn.ona. P  S trug tw ierdzi, iż 
nie może ponosić odpow iedzia l­
no**!! za katastrofę, gdyż roboty 
£ rzy  rozb iórce oddał przedsię­
biorcy, którym  byli Ś zrś je r  i P io ­
trowski. Oskarżony S zra jer tłu ­
maczy się, i i  n ie był fachowcem  
w dziedzin ie rozDiórki, a sprawo­
wał tylko gospodarczy nadzór 
nad pracam i. Natom iast oskarżo­
ny P io trow sk i tw ierdzi, iz  był je ­
dynie i w y ’ ącznie Wykonawcą zle 
ceń czy to firm y  Czeżowski i 
Strug, czy  to  inżyn iera  Szuszkie­
w icza, k ierownika drogow ego P  
K. F. Z tego też powodu nie u- 
ważał się za kom petentnego do 
w kraczania w  plan rozbiórk i i 
d latego nie in teresow ał się po- 
szczególnem i etapami i nie może 
ponosić odpow iedzialności za ka­
tastro fę .

Sprawę rozpoznaje Sąd Okrę­
gow y pod przewodnictwem  w i­
ceprezesa Dudy, oskarża prok

Tśorkuć, a bronią oskarżonych 
adw okaci. N iedzielsk i, Jarosz, 
Tir o km ah, Gacki i G rabowiec.

Ze w zględu  na to, iż  do sprawy 
powołano około 100 świadków 
oraz trzech b iegłych  sprawa po­
trw a  około trzech dni.

W czora j po odczytaniu aktu o- 
skarżtn ia, z łoży li w y jaśn ien ia  o- 
skarżeni. W  dalszym ciągu pod­
trzym ują oni sw ojo zeznania zło­
żone w  śledztw ie i n ie przyznają  
się do winy, Zbadano rów n ież k il­
ku p ierwszych świadków, którzy 
n;czego nowego do sprawy nie 
wnieśli, potw ierdza jąc również 
w yjaśn ien ia  złożone w  śledztw ie.

1000 bomb rzucili Włosi
w  c ią g u  1 g o d z in y  n a  Dżldżlgc^

R ZYM , 23. 3. —  Komunikat
w ojenny Hr. 162. M arszałek Ba­
doglio  te le g ra fu je :

Dnia 21 b m. jeden  z  naszych 
iotn ikow  zauw azył sam olot abi- 
syński typu Fokkera w  pobliżu 
Dabat. P o  opuszczeniu s ię  na 
nieznaczną wysokość lotn ik  znisz 
czył aparat abisyński przy po­
mocy bomb. IV  ciągu ostatnich 
4-eh dni zniszczone zostały w 
ten sposób 4 sam oloty n ieprzy­
jacielsk ie.

W  dn. 22 b. m. samoloty nasze 
obrzuciły boranami i zn iszczyły 
w  Dabat 2 hangary, w  których 
znajdow ały sie składy am unicji.

O rgan.zacja służby intemden- 
tu ry na obszarach okupowanych

postępuje stale napród i obejmu­
je nawet czołowe pozycje.

N a  rzece Tacazze zbudowany 
został most długości 110 mtr,

Do w ładz w ojskow ych  w  Tzel- 
lem ti nad rzeką Tacazze zgłasza­
ją  się w  dalszym ciągu liczn i 
przyw ódcy szczepów i skradają 
broń.

N a  froncie  som alijskim  27 sa­
molotów  w łoskich  zbombardow a- 
ło miasto Dżidżiga, niszcząc m iej 
scowe kłady intendentury oraz 
zapasy amuneji. (A g en c ja  Ha- 
vasa donosi 5, Add.s - Abeby, że 
na D zidzigę zrzucono przeszło 
1000 bomb w ciągu godziny ata­
ku lotniczego).

L O N D Y N . 22.3. R euter podając

Polska będzie miała
swoje słowo do powiedzenia w Londynie

A R . 'i 2 3. W ystąp ien ie  f M in Beck wypow iada słe za zasto
n,i,i. Becka na prywatnem  posie- suwaniem przez L ig ę  N arodów
clzeniu rady L ig i, jak  rów n ież 
rozm owy polskiego m inistra 
spraw  zagranicznych z ambasa­
dorem von RiLbentropem  i min. 
Pau l - Boncourem są obszernie 
komentowane na łamach prasy 
francuskiej, która przew ażn ie nie 
tai swego niezadowolenia.

Korespondent „L e  Jou r" Po- 
bers pisze, te  min Beck w  cłas ie  
rozm owy z  Paul - Boneourem 
nuał ośw iadczyć, ie  byłoby trud

innej procedury n iż Francja . Je­
go poglądy podziela zresztą w ielu  
członków rady, a m ianow icie An- 
g ljs  D anja i H iszpanja te ostat- 

, nie jako przedstaw icie lk i pań3iw 
jt. zw. neutralnych, które bezpo- 
średnio nie są zainteresowane w  
spraw ie gran ie nad Renem 

W js tąp ien ie  min Becka na pry 
watnem posiedzeniu rady L ig i i 
stanowisko, za jęte  przez polskie- 
go m in istra w  czasie rozm owy z 

ho radzić L ig i Narodów w ziąć z *  p au] - Boneourem spotkało su z 
podstawę debaty art. 11 pak‘ u, przychylnem  przj jęciem  na la- 
ponieważ poglądy ustalone w  B ia mach ..Le Journal'-, gdzie publi- 
le j Ks.ędze m ęd ry  F ro n d ą  A n g t cysta g t . Bnco z :;ympatja mówi 
ją , W looham i B elg ją . były rezu l­
tatami rokowań, prowadzonych 
noża radą Ligi, n iezależn ie od 
akcji, jaką możnaby pod jąć na 
zasadzie paktu L ig i Min. Paul - 
Boneour w  odpow iedzi na to m ial 
Udzielić m n. Beckowi zapewnień 
i wyjaśnić, że nic leży bynaj­
m niej w  zam iarze A n g lji,  F ran c ji 
ani B e lg ji wszczynać debaty na 
lad z ie  na temat poszczególnych 
części projektu, opracowanego 
przez te państwa.

Jak aonosi korespondent „F ign -

0 postulatach polskich. Podkreśla 
on, że Polska zawsze proteotowa- 
ła przeciwko lokarneń.-kiemu roz­
wiązaniu problemu bezpieczeń­
stwa i dzieleniu go na dwie. czę­
ści —  bezpieczeństwa nad Renem
1 nad Wisłą Publicysta  zasnacza. 
że obecna sytuacja nie u legła 
zm ianie, ponieważ akcja p row izo­
ryczna na rzecz u trzym ania Lo- 
carna na zachodzie w ytw orzy ła  
tego rodzaju położenie, iż  ostat­
nie rokowaniu prowadzone bez 
udziału Polsk i. W każdym razie 
min. Beck pow iadom ił Paul-Bor 
cóura, że Polska będzie miała 
swoje słowo do pow-iedzenia na 
radzie Lig, Narodów .

Francja zaskoczona
stanowiskiem państw neutralnych

P A R Y Ż  22.3. Stanowisko zaję- 
nrzez p rzedstaw ic ie li państw

„TraRtct uwscIski kamieniem
zamykającym trumnę przeszłości

B E R L IN  22. 3. K anclerz H tlor 
w yg łos ił w  olbrzym iej Jahrhun- 
dert-halle we W rocław iu  szóstą 
skolei niowę wyborczą, w  obecno­
ści 4O.U0O zebranych. »

Naw iązu jąc do obecnego k ryzy­
su europejskiego. I l it lo r  apelował 
do ludności śląskiej, podkreślają-: 
m. in., że Śląsk ma za sobą duże i 
ciężkie doświadczenie historyczne 
i je s t „synonim em  honoru i w o l­
ności".

—  Tak jak dotychczas —  mówił 
da le j kanclerz —  postępować bęrlę 
na przyszłość zgodnie z honorem, 
nie zgadzając się na kompromisy. 
N iem a ustroju równie silnego i 
zorganizowanego, jak  obecny

Wieści z całego świata
W T B laC H  (SR A  X A T U

We wsi Benitazin w Maroku hisz­
pańskim czworu dzieci tubyicóv- zna­
lazło granat, którr eksplodował, za­
bijając wszystkie dziec- na miejscu.

K O LO N  IZ ACJ A H IS Z P 4 N J I  
W ciągu ostatniego tygodnia osa­

dzono na roli 17114 rodzin robotni­
czych. posiadających własne narzę­
dzia pracy.

UCHODŹCY POLITY* ZNi 
W  Biarritz aresztowano 3 młodych 

ludzi, których hiszpański jamolot 
tjrystyczny wysadził w nadgranicz­
nej wiosce francuskiej. Są to msz- 
pańscy uchoazcy poetyczni, którzy 
nie mogli wydostać sic z kraju le­
galnie. Samolot znaleziono na lotni­
sku w Biarritz, lecz pilot jego mo- 
narenista hiszpański Alsado, kierow­
nik szkoły lotniczej w Hiazpanji, 
znikł bez śladu.

TAJNA O R G A N U  iCJA 
Minister jugosłowiański Kaluhero- 

w ;cz potwierdził wiadomość o istnie­
niu tajnej organizacji „P  O. S.“ , 
której dziełem był niedawny zamach 
na premiera Stojadiouwicza.

I I I

ustrój niem iecki. N ie  rządzę przy 
rom ocy bagnetów, lecz opieram 
się na w iększości politycznej, n a j­
s iln ie jsze j, jaką  sobie w ogóle  mo­
żna w yobrazić. P rzed  objęciem  
w ładzy przez narodowych soc ja li­
stów, wszystko w  N iem czech znaj­
dowało się w  stanie rozkładu. Do- 
pb ro partjR  narodowo - soc ja li­
styczna stw orzyła zdrow y dzień 
nowego życia. Kanclerz ośw iad­
czył następnie, że u rzeczyw istn ił 
jedność w  życiu niem.ecklcm Dziś 
.iuż można stw ierdzić, że dążenie 
do ocalen ia N iem iec i ich gospo­
darstwa jes t spełnione. Może nie 
wszystko jes t jeszcze doskonałe, 
a le kanclerz może sobie pozwolić 
na to, by w yciągnąć nauko z fak ­
tów.

—  Wolność i honor N iem iec 
nie mogą przyn ieść żadnej szko­
dy Innym narodem. W  ciągu 
ubiegłych trzech la t narodowi 
socja liści stara li się usunąć to, 
co było nie do zn iesien ia i ża­
dnego poniżenia N iem iec w ięce j 
nie zniosą Odnosimy w rażen ie —  
a m ają je  rów n ież inne na­
rody —  i e  ży jem y w  okresie 
przem iany św iata. Muszą m iędzy 
narodami zapanować nowe s to ­
sunki, nie m ające nic wspólnego z 
tem. co było dawniej i przez co 
życie stawało się nieznośne. W er­
sal nie jes t kamieniem węgielnym  
nowego porządku rzeczy. Jest to 
kamień zam ykający trumnę prze­
szłości. Podstawy polityczne, mo­
ralne i gospodarcze jednego z trak 
tatów  są naruszone przez jedno z 
państw*. N iem cy w yciągnęły  z tego 
nieodzowne konsekwencje. P rzy ­
w róciliśm y suwerenność m ilitar­
ną na całym  obszarze Rzeszy 
(bu rzliw e ok lask i).

te
neutralnych wobec pro jek tow a­
nej przez F ran cje  m etody prac
rady L ig i nad uchwaloncm i przez
państwa lokarneńskie propozycja 
mi —  było niespodzianką dla 
^an cu sk u h  koł politycznych. K o­

ro "  Donnadiąu, Paul - Boneour ' ła  te były przekonane, źe rada o-
m ał zapewnić min. Becka o ko- graniczy się do zarejestrow an ia
nieczności współpracy pomiędzy powziętycn przez 4 państwa u- 
Francją a Polską, jest jednak pe- chwal, w zględn ie, że po potępić 
wne, że poglądy obu państw w 
danym wypadku nie są zgodne

mu aktu niem ieckiego uzna swoją 
ro lę  za zakończoną. Teza' państw

Hitler osobiście urażony
propozycjami państw lokarneńsKich
L O N D Y N , 22.3. Korespondent wnej. Zw łaszcza Schacht je s t

berliński „Sunday T im es", uważa 
za rzecz pewną, że odpowiedź nie­
m iecka będzie bezkompromisowo 
odmowna. Kanclerz Hitler ma być 
osobiście urażony propozycjami 
sygnatarjuszy paktu reńskiego. 
W  kołach urzędowych niemiec­
kich określają propozycje te, jako 
nową próbę upokorzenia Niemiec, 
mimo iż  ty le  razy  H it le r  podkre­
ślał stanow-czo. że nie dopuści 
w ięcej do żadnych ogran iczeń  su­
werenności N iem iec. Korespon­
dent ośw iadcza na podstaw ie w ia ­
domości ze źródeł dobrze p o in fo r ­
mowanych, że odpowiedź niemiec­
ka utrzym ana będzie w  bardzo o- 
sfrym  tonie. Pon iew aż H it le r  na­
zwał swe p ropozycje  z 7 marca o- 
statniem słowem, nie oczekują w 
Niem czech żadnego gestu. W ą t­
p liw e je s t przeto, aby N iem cy wy 
sunęły jak iekolw iek  nowe kontr­
propozycje. Rzesza ośw iadczy ra­
czej, że program  swój przedsta­
w iła  i rzeczą m ocarstw  będzie 
przy jąć  go, lub odrzucić. O ile 
współpraca niem iecka je s t  pożą­
dana, to strona przeciw na pow in­
na sama poczynić odpowiednie 
propozycje, ^  rf , 411.

Zdaniem korespondenta „Sun­
day T im es", drogi te j życzą sonie 
radykalne żyw io ły  p a rtji narodo­
wo - socja listycznej, które od po­
czątku krzyw o patrzy ły  na propo­
zyc je  pokojowe kanclerza Hitlera. 
D la tych czynników  okres izoiu- 
c ji N iem iec dałby sposobność do 
zrea lizow an ia  socja listycznej stro 
ny program u h itlerow skiego, któ­
rą  dotąd zaniedbywano. N a to ­
m iast żyw io ły  um iarkowane w  
rządzie niem ieckim  użyją całego 
swego tutorytelu, by propozycje 
m ocarstw  dokładnie rozważyć, za­
nim udzieli się odpow iedz: odmo

zwolennikiem  powrotu N iem iec 
do Genewy, albow iem  bez tego  nie 
wridzi on m ożliwości uzyskania 
niezbędnej pożyczki. Pod tym 
względem  Schacht popierany jest 
przez dowódców armji.

R A C H U B Y  W Ł O S K IE

W  londyńskich kolach p o litycz­
nych m ówi się pozatem, że z  uwa­
gi na osłabienie gospodarcze 
Włoch wojną abisyńską, sankcje 
zw rócone przeciwko nim są w łaś­
c iw ie  bezprzedm iotowe. Nasuwa 
się z togo Vn iosek , że zachodz* 
m ożliwość zm iany dotychczaso­
w ego stanowiska A n g lji  w  te j 
kwestji. Po lityczna  gra  wioska 
liczy ju ż  zresztą na to od pewne 
go czasu. Tem  też można tłuma­
czyć odkładanie udzielenia przez 
rząd w łoski aprobaty na pian, o- 
pracowany przez m ocarstwa w 
Londynie. W łosi zdają się dążyć 
w ten sposob do wym uszenia za­
kończenia sankcyj, za zgodę na 
plan londyński W  związku a tem 
budzą duże zainteresowanie roz­
poczynające. się ju tro  obrady ko­
m itetu 13-tu.

L IT W IN O W  M ILC Z Y

W e w tajem niczonych kolach 
londyńskich budzi zdumienie brak 
wszelkiej aktywności ze strony 
delegacji sow ieckiej. A gresyw na 
antyniennecka polityka L itw in o ­
w a na początku sesji rady L ig i 
pozwalała spodziewać się dal­
szych wystąnień z jego  stron i To 
też na ostatn iej p ryw atnej sesji 
rady spodziew-ano się ogóln ie, źe 
zajm ie on otanowisko w  stosunku 
do planu w ie lk ich  m ocarstw. Ku 
ogólnemu zdziw ieniu L itw in ow  
jednak się nie wypow iedział.

neutralnych, iż  rada L ig i N a ro ­
dów pow inna w  mvśl art. 11 pa».- 
tu, który m ówi o sytuacjach, g ro ­
żących zamąceniem pokoju, prze­
dyskutować w  sposób zasadniczy 
cało zagadnienie, z zastrzeżeniem  
prawa do przeprowadzenia zmian 
w  propozycjach spotkała się z po 
ważnem i zastrzeżeniami ze stro­
ny francuskiej. Deli racja fra n ­
cuska żyw i bowiem obawy, że 
wszczęta w  fen sposób dyskusja 
doprowadzi do zupełnego porzu­
cenia idei sankcyj wobec N ie ­
miec, ja g  rów n ież do zrezygno­
wania z porozum ienia miedzy 
sztubami generalnem i F ran c ji, 
A n g lji,  B e lg ji i Włoch W  konse­
kw encji więc, jak  podkreśla „ F i ­
ga ro ", doszłoby do rozpoczęcia 
natychm iastowych rokowań z 
N iem cam i i pokładanoby nieuza­
sadnione nadzie je  w przyszłej 
kon ferencji m iędzynarodowej.

F ran c ja  obawia się ponadto, że 
rada. Ligi, miast wzmocnić tezy 
propozycyj, osłabi je. Dlatego de­
legacja francuska wypowie się za 
pewn** za zakończeniem już jutro  
sesji rady L ig i Narodów.

re lac ję  o dzisiejszem  bombardo­
waniu D żid żig i, dodaje następu­
ją cy  Kom entarz: Jak sadzą, teraz 
ju ż je s t  jasne, ie  gen  Grazian i 
przygotow u je duży skok naprzód 
w  Ogadenie i bombardowanie 
D żid żig i je s t  tego  zapow iedzią. 
W łosi będą usiłow ali przeciąć p o ­
łączen ie pom iędzy portem  an g ie l­
skim Berbera a Dżidżigą, ponie­
w aż jest, to jedyna droga, którą z 
w ybrzeży M orza  Czerwonego idzie 
broń do A o isyn ji.

ZNÓ W  Z B O M B A R D O W A N Y
A M B U L A N S  BRYTYJSKI

C H A R T U M . 22.3. Ambulans 
brytyjski pod dowództwem  Kel- 
l ‘yego ulegli dziś zbombardowaniu 
iv Czilga, w  od leg łości 35 km. na 
poinoc od jeziora- Tana. a na za­
chód od Gondaru.

D EC YD U JĄC E  N A T A R C IE
RZYM , 22.3. N a  podstaw ie do­

niesień z Asm ary dzienniki w ło ­
skie Dodają, że ras NaSibu zw ró­
c ił się do głów nej kw atery  w ojsk  
abisvńskich o nadesłanie po$;ł- 
ków, a szczególn ie oddziałów  
gw ard ji cesarskiej. N egus nie 
uw zględn ił jednak tego  żądania, 
gdyż zam ierza użyć gw a rd ji do 
decydu jącego natarcia na fron c ie  
północnym

Jednocześnie pisma dzis ie jsze 
donoszą o rozszerzaniu  się pow ­
stania p rzeciw  negusow i w  pro­
w in c ji Godżam W ojska  rasa Im- 
ru. wysłane dla s*łum ienia pow ­
stania, m iały ponieść porażkę.

b r a k  p o m o c y  s a n i t a r n e j

L O N D Y N , 22, 3. Z Addi* Abe­
by donoszą o ożyw ionej działa lno­
ści lotn ików  włoskich zarówno na 
froncie  północnym jak  i połud­
niowym N a  fron c ie  pómocnym 
sam oloty w łoskie obrzu ciły  bom­
bami kilka punktów koncentrac: ■; 
nych w ojsk  abisyńskich L iczb i 
zabitych i rannych Jest bardzc 
poważna. N iedoptateczn ie liezn* 
oddziały sanitarne nie mogą na­
dążyć 7. niesieniem pomocy ran­
nym żołn ierzom  abisyftskim i lud­
ności. t

M A Ł O L E T N I DOBOSZE
RZYM , 22. o. Z Neapolu  dc 

A fry k i wschodniej odpłynęły 2 
okręty, które zabra łj : transport 
czarnych koszul (m il ic j i ) ,  kara­
binierów, w ojsk lotn iczych i sa­
nitarnych. oraz piechoty, jak  row 
m et dużą ilość m aterjału  w o jen ­
nego. Na pokładzie okrętu „P ie -  
m onte" odpłynęło m. in. dwóch 
15-letnich aeboszów, którzy za­
c iągnęli się na ocnotnika do mi­
lic ji faszystow skiej.

Szczątki wobnopłatewca
Z Kopenhagi doriuszą, ze w pobli­

żu Falsteru znaleziono szczątki wt>d 
noplatowca niemieckiego, którr w  te 
warzystwie 3 innych aparatów, lecąc 
z Hememuende, dokorywał lotów 
ćwiczebnych w pobliżu terytorjal- 
nych Wód nuńskich. Dwaj lotnicy 
zginęli. Ciał ich dotęd nie znalezio­
no.

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu 23 m a rc i

Dewizy Belgja 89.55; Hołandja 
3(10.90; Kopenhaga 117 17; Londyn 
26.25; Nowy Jork 5.29 i trzy ósme; 
N o t y  Jork (k ah e l )  5.2914; Oslo 
. 31.80: Paryż 35.01; Traga 21.95;
Szwajcarja 179.30

Obroty dewizami średnie, tenden­
cja niejednolii a. W  oblotach pry­
watnych banknoty dolarowe 
rubel złoty 4.79(4; dolar złoty 
9.02)4; rubel srebrny 1.35; gram 
czystego złota 5.9244: marki niem.
140.75; funty ang. 20.27.

PSpiofy procentowe 7 proc. poż. 
STab.'I. 03.00 ,odcinki po 6U0 doi.)
03.50 (w  proc.); 4 proe. państw, 
poi. prem dolar. 51.75; 6 proc poi. 
dolar, (odcinki drobniejsze) 7o.50 
(.w proc.); S proc. L. Z. Banku Gosp. 
Kraj. 94 00 (w  m oc.); 8 proc. oblig. 
Banku f.osn. Kraj. 94.00 (w proc.); 
7 proc. L. 7, Banku Gosp. Kraj. 
o3.25, 7 proc. obłig. Banku Gosp- 
Kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. Banku
Koln. 94.00, 7 proc. L  Z. Banku
Roln. S6.25; 8 proc. L. Z. Tow. kred. 
przem. poi. funt. 91.75 (w  proc.); 
■1 6 proc L  Z. ziem ikic serja V7
45.00 ; 4,5 proc. L. Z. Pozn. ziem-
stwu kred. serja L. 40.00; 5 oroc. L. 
Z, Warszawy (1938 r.) 54.25 (1.0OO
zł.) 54.63; 5 proc L. Z m Łodzi
(1933 r.) 48.25; 5,5 prea. obl.g. m. 
Warszawy, 7 cm. 49.00.

Akcje Bank Dolski 90.50; Yi arsz. 
Tow Fabr. Cukru 22.25; Lilpop 9.15.

Dla pozyczek państwow*ycń i li- 
stóy zastawnych tendencja cokol­
wiek mocniejsza, dia akcyj przeważ­
nie słabsza. Pożyczki doiarowe w o- 
brotneh prywatnych: 8 proc. poż. z 
r. 1923 (Dillouowskaj flipg (w- 
proc.), 7 proc. poz. sląska 68.00 (w  
proc.); 3 proc. renta ziemska (1.000

zl.) 49.00 (100 zł.) 73.00; 3 proc.
poż. prem. budowlana 27.73

GIEŁDA ZBOŻOW I.

Notowano za 100 kg pszenica jed­
nolita 21.26— 21.75, pszenica zbiera­
ne 2if.75-21.25, żyto 1 stand art 13.25 
— 13.50, żyto II st. bez obrotow 13,00
— 13.25, owies I-szy st. 15.7i>— 16.00, 
-A st. 15.75— 16.25, II-gi st 15.25—

15.75, jeczmień browarny 15.75—  
YiCioria 30— 32, wyka 24,00— 2ć,00, 
peluszka 24— 25, seradela podw. czyn 
czona 24 00 —25.00, łubin nieb, 9.50
— 10,00, „ółty 12.50--13.50, rzepak 
zimowy 42,00— 43.00, izepik zimowy
41.00— 42,00, rzepak letni 41.00-—
42.00, -zepik letni 41,50— 42,50, sie­
mię lniano 35,00— 36,00, koniczyna 
czerwona sur. bez gr. kan. 115— 130,
0 czyst. 97 proc 160— 170, biała su.-. 
60 —70, o czyś.. 97 proc 80— ł(W, 
mak niebieski 60,00 —  62,00, ziem ■ 
maki jadalne 4 50 —  5.50, mą­
ka pszenns gat. i- izy  wyciągowa
34.00— 36.50, gat. 1-A 3£.6o— 34.50. 
gat. T-B 31.50— 32.50, gat I-C 30.50

-31.5(1, gat I-D 29.50--30.50, gat. 
Il-A  28.50--29.50, gat, I I - B  S6.8A—
28.50, gat. Il-D  24— 25, gat. II-K  28 
— 24, gat. II-G 22— 23 mąka pas lew- 
na 15— 16, mąka żytnia gat. I  szy wy 
ciągowa 21— 22, gat.. 1-szy do 50 
proc. 21.00— 22.00, gat I-ozy do 65 
proc. 20,00— 20.50, gat. II-g i 16— 17,
1 azowa 16— 16.50, poślednia 12—
12.50, otręby pszenne grube 12.60—
13.00, średnic 11.50— 12,00, miałkie 
11,50— 12,00. otręby żytnie 10,00—
10.50, kueby lniane 17.25— 17.75, rze­
pakowe 15,00—15.30, śrn*a sojowa 
2-i— 22.50.
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^rzftd rew izją podręczników szkolnych

Ho czem polesiity dotyelmowc niedomagania
i Jakie sa szanse ich poprawy?

W ezorajjŁy artykuł, poświęco­
ny fcprawie rewizji podręczników 
Sakoluych zakończyliśmy zazna­
czeni m, że wiele niedomagań, ja- 

dotąd w iej dziedzinie k r y g ­
owano, wypływało z anorm al­

nych warunków dotychczasowej 
pracy aprobacyjnej, dokonywanej 
przedewszystkiem pod znakiem 
pośpiechu. Przypatrzmy się tej 
sprawie n.eco bliżej.

N ajpow ażniejszy z podnoszo­
nych lantutów  dotyczy t. zw mc 
nopolóW: zdarzają się mianowicie 
^Ypadk,, że w spisie książek, za­
m iast 3— 4 podręczników dla jod- 

klasy i jednego przedmiotu, 
spośród których nauczyciel m ógł­
by w yorać najodDowiedniejszy 
dla danej szkoły, znajdujem y tyl­
ko jeden jedyny, W prawdzie we- 
<łl« oficjalnego oświadczenia prof.

nylmskiego, w wywiadzie praso- 
*  ym, (w czacie gdy był jeszcze 
wiceministrem ośw iaty) takich 
podręczników o charakterze mo­
nopolowym je s t  tylko 5 na ogólną 
liczbę 187 zatwierdzonych aotąd 
dla szkoły powszechnej i gimna­
zjum. a tworzenie tych monopo­
lów „absolutnie nie leży ani w in­
tencjach m inisterstw a ani w inte­
resie szkoły" — niemniej jednak 
je s t  to wielka anom alja. Ale jak  
do niej dochodzi ?

Oto tak, że niekiedy z kilku 
zgłoszonych podręczników żaden 
nie odpowiada w zupełności wy­
maganiom programowym i dydak­
tycznym tak, że nawet „po wszyst 
kich zaDiegach" komisyjnych ce­
lem ich poprawienia przez auto­
rów i dociągnięcia w ten sposób 
do wymaganego poziomu, ostatecz 
nie tylko jeden można uznać za 
nadający aię do szkoły, inne zaś 
pip  mogą być aprobowane. Bvwa 
zresztą i tak, że wogóle tylko je ­
den podręcznik został przedłożo­
ny .

A istotne źródło tego stanu rze^ 
czy? Przedewszystkiem to, że w 
Pierwszym okresie po ogłoszeniu 
nowych programów wielu auto­
rów nie zdążyło jeszcze zapoznać 
się z niemi natyle, aby uporać się 
na term in konkursowy z ułoże­
niem podręcznika — co przecież 
więcej czasu wymaga, niż np na­
pisanie sensacyjnej powieści. 
Obecnie sytuacja je s t  inna i pra­
wdopodobnie „monopol-" już nie 
będzie, skoro odpadają warur.ki, 
jakie pomagały ich powstawaniu.

O wiele mniej uzasadniony je st 
zarzut dragi, iż autorami podręcz 
ników są  w znacznej części urzęd­
nicy m inisterstw a lub kuratorjów 
— gdyż we wszystkich krajach  
tak zawsze było, je st i będzie, l>o 
być musi, że uoDrego fachowca nie 
dyskw alifikuje zgoła fakt, iż 
równocześnie je s t  urzędnikiem: 
inaczej przecież doszlibyśmy do 
absurdu, którego konsekwencją 
byłoby albo uniemożliwienie mini­
sterstw u dobierania sobie urzęd­
ników spośród najlepszych fachów 
eów, albo też zwężenie zakresu do­
brych autorów (a  w niektórym 
działach niema ich zbj-t wielu) 
dla jakiegoś, nigdzie zresztą i ni­
gdy dotąd nie stosowanego, pryn- 
cypializmu. Toteż zgoła niepoważ 
nie w ygląda np. wysunięta w cza­
sie dyskusji prarow ej o podręcz­
niki zasada, by urzednittom mini­
sterialnym  nie było wolno zajmo­
wać się  ich opracowyw aniem — 
zwłaszcza wobec stanowczego 
ośw iadczeń.a prof Chylińskiego 
we wspomnianym wyżej wywia­
dzie, te urzędnicy m inisterstw a, a 
w szczególności naczelnik wydzia­
łu programowego dr. Balicki 
(przeciwko któremu najw ięcej się 
zwracało personalnych atAKów), 
ni opiniowanie i aprobatę podręcz 
nutów żadnego wpływu nio m ają.

Inna rzecz byłaby z kwest jo. 
czy jednak na autorów będących 
urzędnikami im m sterstw a i admi- 
nirtracji szkolnej nie przypada 
udział zbyt wielki. Tu mamy 
sprzeczne z 6obą dwa obliczenia: 
wedle „I. K. C." odsetek ten wyno- 
w szkołach powszechnych aż po­
nad dwie trzecie, tak ie  tylko nie 
eftłr trzecią część podręczników 
pocbodtl od autorów snosa ituni- 
rterstw a, natom iast wedlo wicem 
Chylińskiego proporćja je s t  wręcz 
odwrojna, gdyż właśnie lla nuto- 
hów nie będących urzędnikami 
firzypada zgćrą 63 proc. zatwier­
dzonych Tiódręczników w szkołach 
poWMecnnych i zgćrą 80 proc w 
gimnazjach. Gdzież leży pra da?

Arytmetycznie oba obliczenia są  której autorów choćby j‘ edna na 
ścisłe, a różnica między niemi t>c. cztery osoby je s t  urzędnikiem, na­
lega na tem, że „I. K C." liczył tom iast prof. Chyliński liczył — 
książki, zaliczając do pochodzą- :o je s t  jedynie słuszne —  nazwi- 
cycb od urzędników każdą, wśród ska autorów Statystyka nadto wy-

Po co zmieniać podręczniki?
Wystarczy poprawić „wytyczne11

opracow ane p rz e : Komisje program ow e
WyroK zapad! w lele obecnych 

podręczników szkolnych będzie 
zmienionych, Akcja ma być prze­
prowadzona „planowo", w ciągu 
5 lat. Przy okazji zmiany pod- 
ręczniKów wiele docinków zro­
biono ich autorom.

Może niezupełnie słusznie?
Przecież wielu autorów nie 

należy do komisyj, które układa­
ły programy szkolne. M usieli on: 
ściśle stosować się Jo  narzuca­
nych im wskazówek w postaci t. 
zw. „wytycznych do programów". 
Niektórzy autorzy do wskazówek 
tych stosow ali się z bólem serca. 
I czyż można im teraz robić wy­
mówki?, Raczej należą się one — 
jak  to mówi się w kołach nauczy­
cielskich —  autorom „wytycz­
nych".

Podręczniki szkolne dla gim ­
nazjów musiały być zmienione.

Teraz pisze się podręczniki dla 
liceów. Ale czy i tyeh podręczni­
ków nie trzeba będzie zmieniać?

Słuszna była rewizja podręcz­
ników' gim nazjalnych, kto wie 
jednak, czy nic należało przede- 
wszystkicm zrewidować „wytycz­
nych do program ó'/", które były 
podstawą do twórczości autorów 
Podręczników.

Ponieważ przy ukladanmu pod­
ręczników dla liceów mogą pow­
tórzyć się takie same nie ipodzian 
ki, jak  z podręcznikami gimna- 
zjaihemi, należałoby cor^ chlej 
przepatrzeć wytyczne. To przy­
najm niej nie naraża na udrę!-1 
dzieci, ani nie obciąża niepotrzeb 
nemi wydatkami rodziców', którzy 
przecież zmianę podręczników 
szkolnych muszą odczuć na w łas­
nej skórze.

Ż y d z i  o d w o f i i i ą
miesicie bezmląsny

ŻjćowŁki komitet obrony ubo­
ju  rytualnego postanowił wstrzy­
mać się ł  proklam acją t. zw. mie 
s iąca  bezmięsnego w'śród żydów 
Jałt wiadomo m iesiąc ten miał 
trwać 6 tygodni, mianowicie od 
15 kwietnia do 29 m aja r. b. Ko­
mitet postanowrił czekać na w y ­
niki obrad w Senacie nad projek­
tem ustawy o uboju rytualnym. 
Jednocześnie odroczono powzię­
cie uchwały w’ spraw ie proklamo­
wania dnia ciszy.

Postanowiono natom iast zwo­
łać w Grudziądzu zjazd delega­
tów gm ir żydowskich z Poznań­
skiego i Pomorza oraz tych m iej­

scowości, gdzie liczba mieszkań­
ców - źyaow nie przekracza 3 pro 
cent ludności i gdzie zakaz uboju 
rytualnego będzie mógł być uch­
walony przez samorząd.

«  #

Wczoraj Jo  W arszawy przyje­
chała delegacja rabinów z Poz­
nańskiego, Pomorza i Górnego 
Śląska. Rabini ci m ają  złożyć n i  
rnorjał protestacyjny u władz 
przeciwko wyłączeniu terenu tych 
trzech wojew ództw jako zamiesz­
kałego przez mniej niż 3 procent 
żyduw od praw a dokonywania u- 
boju rytualnego.

Si art do stralcsfery
będzie transmitowany przez radjo

Start polskiego balonu do stra- 
losfery, który nastąpi dziś lub 
ju tro we wczesnych godzinach 
rannych, odbedzie się w o- 
becności przedstaw icieli lot­
nictwa wojskowego i cywilnego 
Uczestnicy tego lotu kpt Burzyń­

ski i inż. Jodko Nurkiewlcz przed 
startem  wygłosić m ają  okoliczno­
ściowe przemówieniu dla rad ja.

Pod Jabłonną, gdzie odbędzie 
się start dc stratosfery , wyjedzie 
specjalnie samochód transm isy j­
ny rad ja.

kasuje, że połowa podręczników 
przedkładanych przez autorów 
sposród urzędników m inisterstw a 
spotyka się z odrzuceniem. Na 
nowe jednak pięciolecie odse­
tek autorów - urzędników po- 
winienby jeszcze bardziej zma­
leć, gdyż dotąd znajdowali się oni 
automatycznie w korzystniejszej 
sytuacji dzięki temu, że znaczna 
ich część brała udział w opraco­
waniu nowych programów — któ­
re dia ich konkurentów stanowiły 
zupełne „novum ". T eraz zaś róż­
nica ta  odpada

W reszcie —  błędy. Pod tym 
względem w dotychczasowej dy­
skusji krytycznej nie brakło zarzu­
tów mocno przejaskraw ieni ch. Bo 
i „ak np. oceniać taki wypadek, 
je śli podpisany Inicjałam i „facho­
wiec znający doskonale stosunki" 
druzgocącej krytyce poddaje w 
„I K C ." podręcznik h istorji dla 
wyższych k las szkół powszechnych 
pióra Wł Ja ro sza , a w dwa tygo­
dnie później na łam ach „K u rje ta  
Porannego" prof. uniwersytetu 
lwowskiego Pini przytacza cpinję 
dyrektora Instytutu Pedagogicz­
nego dr. Kupezyńskiego, że w wy­
niku 10-ciu dokonanych -w’ Insty- 
cie prób podręcznik ten okazał się 
najlepszy, p o i łe m  zaś wykazuje 
przykładami, że krytyk z „I. K. C." 
nietylko postępował wybitnie ten­
dencyjnie, ale nawet... przekręcał 
teksty ?

Oczywiście, istnieje w podręcz­
nikach obecnych pewma (choć nie 
tak wielka, jak  się n iera2 mów-i) 
ilość błędów. Ale sporo tutaj 
część winy przypadnie położyć na 
karb ich pośpiesznego przygoto­
wywania i niemniej pośpiesznego 
aprebowania w warunkach do­
tychczasowych, których anormal- 
ność w skazaliśm y w artykułach 
poprzednich Teraz, gdy zarówno 
recenzenci jak  i kom isje mieć bę­
dą na swe prace przeszło dwa ra­
zy więcej czasu, szanse uniknię­
cia błędóv.r są  o wiele lepsze.

Słowem, aprobata podręczni­
ków' podczas akcji rewizyjnej bę­
dzie się odbywała w warunkach 
bez porównania korzystniejszych 
niż dotąd To jednak spraw ia, że 
trzeba będzie przykładać do niej 
także odpowiednio zwiększoną 
miarę wymagań. Ja k ą  — o tem 
pomów!my bliżej, pośw ięcając tej 
spraw ie jeszcze jeden, ostatni 
artykuł.

P r z e g l ą d
„CZAS PR A C U JE  NA NASZĄ 

N IEKO RZYŚĆ"
„P olska Zbrojna", organ sfe r  

wojskowych, opublikowała ostat­
nio szereg danych, w skazujących 
nikłe gospodarcze uzbrojenie Pol 
ski zwłaszcza w porównaniu z 
sąsiadam i. W ystąpienie „Polski * 
Zbrojnej" doprowadziło do oży­
wienia dyskusji publicznej na 
tematy związane z obroną. Or­
gan wojska tak p,sze o „pierw ­
szych plouacb" dysku sji:

„Cóż dowiedzieliśmy się z nich? 
Ano. mniej więcej lo samo, cośmy 
wiedzieli od początmi: że do obrony 
państwa nie wystarczy szabla da- 
mascenka, koń-turck i pięicnie dzwo­
niące ostrogi. Że trzeba jeszcze — 
oprócz nowoczesnej broid — wystai 
czającej ilości zdolnych do użytku 
samolotów i samochodów, sieci moc­
nych i należycie rozpiarowanych 
dibg lotnisk, przemysłu, któryby 
mógł zaopatrzyć Kraj we wszystkie 
potrzebne mu materjały, zapasów 
surowca, hodowli na wyzszym po­
ziomie, chłodni, odpowiednio zorga­
nizowanego aparatu rozdzielczego 
Czytam; codziennie, że cprzemyslo 
wiewie kraju jest nietylko konie :z- 
nośeią dla rozwoju naszego na dal­
szą przyszłość, ale warunkiem u 
trzymania ciężko zdobytej niepodle­
głości już dziś. Zwłaszcza, że to, 
czego my pragniemy — inni już ro­
bią i to robią szybko. Czas pracuje 
na .naszli niekorzyść.

Wszystko tc już nieraz zostało 
powiedz-ane. Niestety, w życiu pań 
stwa r.ieiawsse da się zastosować 
twierdzenie z innej dziedziny, że 
„proDlema* dobrze postawiony jest

już w połowie rozwiązany". _ I a- 
*ęgo Katon musiał pow urzać swoje 
„caeterum censeo" dotąd ...dopok’ 
Kartagina nie została zburzona.

»  —  ——

C Y M A

Nowe aresztowania
w  PrzytyKU

W zw iązku z zajściam i w Przy 
tyku przeprowadziły władze bez­
pieczeństwa dalsze aresztow a­
nia. Zatrzymano jeszcze trzy oso 
by z robotnikiem żydowskim, 
niejakim Frydmanem na czele. 
Ogóiem pozostaje w m eszcie pod 
zarzutem udziału w zajściach 
37 osób

Rokowana w Warszaw ?
m iędzy Polską a W ęgram i

W czoraj rozpoczęły się w W ar­
szawie polsko - w ęgierskie roko­
wania o nową umowę konsularną 
oraz układ o ekstradycji.

Z Budapesztu przybyła do War 
szawy deiegacja w ęgierska, zło­
żona z przedstaw icieli mini­
sterstw : spraw  zagranicznych i 
sprawiedliwości. Na czele delega 
cji węgierskiej stoi p. Szandy

Ze strony polskiej prowaazi ro­
kowania delegacja i*>d przewod­
nictwem naczelnika wydziału kon 
su lam ego M. S. Z. p. Adamkiewi­
cza.

Zarząd Mie ski w Lublinie
Z n ld s l u b 6 ) rytualny

UT BLIN, 23. 3. •— Zarząd
Miejski uchwalił z dniem 1-go 
października znieść ubój rytualny 
w lubelskiej rzeźni m iejskiej. 
Uchwała ta  napotkała na gw ał­
towny opór żydowskich radnych 
miejskich, toteż M agistrat posta- 
nuwół spraw ę oddać do roz­
strzygnięcia Radzie M iejskiej.

Na posiedzeniu Rady M iejskiej 
okazało się, że wszyscy radni Po­
lacy są  za zniesieniem „szeehi- 
ty“ . Kadni żydowscy demonstra­
cyjnie opuścili salę.

Rada M iejska akceptowała 
wówrza i calkowucie stanowisko 
Zarządu M iejskiego.

Spor o zatuierdzenie wyooru rćb na
Sensacyjna skarga

prezesa gm iny żyd o w sk ie j w  D ąb ro w iew  D ąb ro w ie  Górnicze
23.3 — Lud- Szy E psteina, po godzinach urzę-J

Dąbrowy Górni- dowych do lokalu gminy, posta-

Jałcie ulil ctrzyma
przemysł taksówkowy?

Podczas audjencji udzielonej 
przez m inistra Komunikacji pik 
Ulrycha przedstawicielom Związ­
ku właścicieli dorożek samocho­
dowych i Związku transportow­
ców (sekcja właśc. taksówek i 
szoferów) w spraw ie kaiastro fal 
nej sytuacji przemysłu dorożek 
samochodowych, p. minister o- 
świadćzył, że:

1) zaniechane będzie wydawa­
nie koncesji na krótkie okresy;

do prośby o przyznanie tymcza­
sowych ulg w tej dziedzinie i po­
lecił opracowanie odpowiedniego 
projektu, 4 )  p. m inister obiecał 
wydać podwładnym urzędom,
w spółpracującym  z organizacja­
mi zawodowemi włuśc. taksówek 
i kierowców, zarzadzem c w kie­
runku uproszczenia formalności

SOSNOW IEC 
ność żydowska 
czej ma sw oją sensację. Rabinem 
rostał tu ta j wybrany p. Boruch 
Epstein. Wybór ten spotkał się ze 
sprzeciwem niektórych współwy­
znawców i na tem tle dochoaziło 
do różnych nieporozumień i tarć. 
Być możev że wpłynęło to rów­
nież na niezatwierdzenie dotych­
czas p. Epsteina przez władze 
nadzorcze na stanowisko rauina 
w Dąbrowie Górniczej.

Ostatnio wyhuchla nowa bom­
ba. Mianowicie do sta i ostwa w 
Będzinie wpłynęła w tych dniach 
skarga p, Epsteina, że prezes ra­
dy wyznaniowej żydowskiej Jo a ­
chim L e jser Rnchmc, poprosiw-

wuł mu niezwykłą propozycję. P. 
Rechnic m iał jakoby zażądać od 
p. E psteina 500 zl., wzomian za 
co m iał postarać się u władz wo­
jewódzkich o przyśpieszenie za ■ 
twierdzenia jego w jboru na sta­
nowisko rabina (kłbrowskiego.

W związku z tem doniesieniem 
starostw o wszczęło odpowiednie 
kroKi, wzywając przytem prezesa 
gminy wyznaniowej na przeołu 
chanie.

P. Rechnic w stanowczej fo r­
mie zaprzeczył temu doniesieniu 
i złożył skargę przeciw-ko p. Ep- 
sleinowi do urzędu prokurator­
skiego.

Tafcmnicze bffimby
w Otwocku ) w Wawrze

W Wawrze pod Wai ssaw ą m ->• 
s?ka w oddzielnym drew-nlanjir 
domku Chana Mauerów a z dzb

związanych z eksploatacją takEÓ- mi.
wek i wykonywaniem zswodu kie- 
rowców, 5) wnioski w  sprawie

2) nastąpi umorzenie porozumieniu z zainteresowanym 
z tytułu państwowego j przemysłem, będą Już wkrótce o*

taksówki w  dobrym stanie będą -ibifżenia cen behzyny, po mic- 
otrzymywały koncesje na dłuższe I dzyministerjalnem uzgodnieniu i 
terminy, 
zaległości
funduszu drogowego ża lata pracowane, 6) w ciągu kwietnia 
1931— 32 i 1932— 33; osoby. Które wydane bedą wszystkie zarządzo- 
należności te Już uiściły, otrzy-|nia, rozwiązująco zagadnienie mo
mają prumje w postaci ulg w bie*ltoryzacji kraju ; rozwiązanie t<
iących opłatach, 3) zagadnienie prsynies e duże ulgi przemysłowi 
swom ienu mksówek od bieżące- automobilowemu wiigóie i 
go podatku od wagi wozów nie da żówkowemu w  słczególności. 
aię odrazu rozwiązać, gdyż pań- W  rozmowie p. minister tazno- 
stwo musi mieć fundusze na bu- czył że znana mu Je st sytuacją 
dowę dróg Sprawa ta w ym aga ' przemysłu dórdżek saffiochcd** 
głębszego zastanowienia. Nalo-Uvyeh i że w  miarę możności b?- 
miast £i. minisier przyrhjl ł się dzie się

Wczoraj wjerzorem jedno z 
dzieci Mauerowej wyszio zamk­
nąć na noc okiennicę Pod ok- 

ł nem leżała jakaś paczka. Była 
tak dużych rozmiaiuw. ie  dziec­
ko nio mogło je* Udźwignąć, we­
zwało więc matkę, którą oduarią 
kawałek gazetowego opakowania 
paczki i ujrzała w niej Jaki* me­
chanizm. Przerażona wezwała po
liCję.

W  paczce byłh bomba zegaro­
wa, nastawiona na godzinę KMą. 
Paczkę znaleziono około godziny 
9*ćj. Była to identyczna paczka, 
jaką znaleziono tegoż wieczoru w

Ttaroł pójść mu na rąk, 'Otwocku przed domem, w którym

mieści się drukarnia braci Lcjne- 
rów. Je s t  to również drewniany 
do mele parterowy. Tu również 
znaidówala się. bemba, z takim 
samym mechanizmem zegaro­
wym.

W Otwocku ktoś zdradził za­
machowców, zatelefonowano bo­
wiem na posterunek policji i da­
no znać, ae przed drukarnią Lej- 
nerow podłożono bombę. N asta­
wiona była ao wybuchu na godzi­
nę 1 mi. 10 tt nocy. Bomoę znale­
ziono późnym v, iSczorem. Silu 
obu bomo była tak duża, że gdyby 
wybuchły, odprysk! ich sięgnęły­
by prom icm a 300 metrów wokoło, 
domy zaś, pod które były podło­
żone, uległyby zburzeniu.

P ciic ja  powiatowa wszczęła do 
chodzenie w celu odszukan:a za­
machowców.

Ale, powtarzając dzie) po dniu jed­
ną i tą samą formułkę, wywoływał 
w społeczeństwie rzyrnsłuen. ooią- 
dane nastroje i napięcie woli sj o- 
lecznej Dzięki temu każdy dLeś 
zbliżał go do realizacji zanreizone- 
go celu". ■

Bylibyśmy szerze radzi i praw 
dziwie dumni, gdyby po i ,erw- 
szycb plonach przyszły następne, 
po djagnozie, nawet ostra, byle 
skuteczna kuracja. Od pożąda­
nych nastrojów , korzystając z 
nich, należy coryćnlej doprowa­
dzić do takiego napięcia woli 
społecznej, któreby stworzyło 
pełne warunki naszej obronno­
ści, również i pod względem go­
spodarczym.

F R a N C JA  —  NIEM CY
„W arszaw ski Dziennik N aro­

dowy" rozpatru jąc możliwości 
bezpośredniego porozumienia mię 
dzy F ra n c ją  a Niemcami, w„ka- 
zu jt na objektywne warunki, któ 
re dziś zw iększają szanse takie­
go porozumienia. Dzieje aię to 
wskutek faktu, że Niemcy w swej 
polityce zagranicznej będą mu­
siały  zmienić ko1 ejność spraw  
związanych z realizowaniem 
swych planów politycznych. N ie 
ekspansja w Europie, na wscho­
dzie, ale kolonje s ta ją  się sp ra­
wą większej wagi dia Niemiec.

„Sprawa posiadłości zamorskie! 
musi wejść niebawem na porządek 
dzienny. Nie po raz pierwszy zre­
sztą w dziejach świata dojdzie do 
nowego podziału tych posiadłości 
Wszak dzieje wychodżcwa z Europy 
i osadnictwa europejskiego są to 
właśnie dzieje zm.cnnej ro. naro­
dów europejskich we współzawod­
nictwie światowem. Odegrały swą 
rc ę Rortugaija, H.szpanja, Kolan, 
dja, Francja, Anglja... Dziś przy­
chodzą narouy inne i także pragną 
mieć uoział w  eksploatacji terytor­
iów nirwy zyskanych, względnie nie­
dostatecznie wyzyskanych przeć in­
nych. To ułatwia Francji znalezie­
nie pewni ch punktów stycznych w 
rozmowacn z Niemcami. Gayby 
Aiemcy na pierwszem miejscu sta­
wiali potrzebę swej ekspansji na 
wscliój, nie byłoby żadnej możliwo­
ści ustalenia jakiegoś, choćby cza­
sowego modus vivendi z Francją. 
NIerealnemi bowiem wydają Bię 
nan. wszystkie wywody na .temat 
możliwości obojętności polityki frar 
cuskiej, wobec tego, co się dziać bę­
dzie na wschód od Niemiec",

j Istotnie ekspansja niemiecka 
na wschód to zatarg zbrojny z 
Polską, a  więc i z F ran c ją  Od­
wrót Niemiec z pozycyj „Mein 
L an .p f"  — odwraca burzę w E u ­
ropie.

HOLD AP1SOWI
Po lityczn y  publicysta żydow ­

skiego „N aszego  P rzeg lądu " 
Regnis pisze, że honor parla­
mentu uratował wół, który zoa- 
ft-‘ _ ^bpcn j Sejm. jak  Rzym  gęsi

„Bitdor o już r_w et nan loseir 
tego ra i lamentu. Wróżono mu król 
ki żywot. Myślano już o stworzenie 
instytucji współrzędnej. Smutek pa­
nował w kul”  arach sejmowych. Szu 
nano różnych sposobów aia ocale­
nia honoru ego Sejmu. Naradzano 
się na posiedzeniach grupowych, na­
rodzono różne kluby aż do klubu 
działaczy społecznych łącznie. Roz­
szczepiono grupę rolniczą na dwie 
fiaiicje. Na r:c się to zdało. Wszyst­
ko toczyło się sennie i nie miarowo. 
Nastroje społeczne, wypadki dnia, 
żtcin m .rdzynarodow e nia znalazły 
odbicia w tym gmachu. Sejm kiwuł 
igodliw ie jan manekin".

A  da le i:
,»Ncwy Sejm p ło ży ł hoid ApiSe- 

W . dłoz,.n’> otiuię wołom dla t rato- 
■wojna godności parlamentu Krew

kydlftt podn ieciła  wreszcie 
zebranych.  ̂Zapanowała Ktmosiera 
dHWnych Sejiriów, doszło wreszcie 
ao ożywienia, Sejm ściągnął uwagę 
ulicy. Taelomono czerwoną ołachtą 
t urreadorów czarną i smumą rae: 
czywistoic".

Ubój rytualny, dyskusja w 3ej 
mie, walka o niego lep _-j nifc t0 - 
itoiw iek innego ukazai„ w łaści­
we oblicze nawago parlamentu.

„i op.ero przy ciemnym retuszu 
uwidoczniło się oblicze grup i po- 
sac-zegomych posłów. Eginęiy nowi 
powłoki grupiwe. Sejm zyskał na 
fologtnicziiości".

Jak w idać są Łprawy, wobec 
których nikną sztuczne powłok, 
grupowe. •
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Żołądek W arszawy
100 km. jazdy — kilkadziesiąt groszy zarobku

9 .A X }0

Dziś św. G ib rje la  
Jutro Zw iastow . N M P

2 Ł A Z W

Szary, m glisty  św it w sta je  nad 
miastem Godzina 4 rano; —  w  
śródm ieściu panuje jeszcze sen­
na cisza, lecz na rogatkach za­
czyna się ju ż ruch —  turkot wo­
zów chłopskich odbija się głoś- 
nem echem po sąsiednich u li­
cach.

Posterunkowy i kontroler m .cj- 
skiej służby zdrow ia sto ją  ju ż w 
pugutow iu i zatrzym ują każdy 
jadący wóz. 12 punktów w jazdo 
wych m iasta —  wszystk ie roga t­
k i; wolska, grójecka, grochow ­
ska, powązkowska, belwederska, 
radzymińska „obsadzone" są na

TEATR W IE L K I: Dziś „Tannhau 
ser" jubileusz Dołżyck-ego. Środa i 
czwartek „Kwiat Hawaiu", piątek 
„Baror sygański“ . W  obotę i nie- j dzisie jsza  noc 
dzielę wiecz. „Kw lat Hawaju". W  
niedzielę o 3.30 „Faust *.

TE ATR  NARO D O W Y: Dziś i do 
środy włącznie „Mieszczanin - szlach­
cicem" Moljera. W  "robach „Spad­
kobierca" Grzymały-Siedleckiego in
jubileusz 30 lec:* pracy artystyczne; kontrolera, czy nie 
Mieczysławy Ćwiklińskiej w dnia 3 
kwietnia b. r. w reżyserji Stanisław­
skiego

TE ATR  PO LSKI: Dziś „Zbu-zenie 
Jerozolimy" z Wegrzyrem , Pance- ( 
wieżową i Junoszą-Stępowskim na 
czele. Jutro „Y\ leczór Trzech Króli"
Szeksp:ra.

TEATR  LE T N I: Dziś komedja
„Raz się tylko ży je " Kiedrzyńskiągo.
W sobotę preni.era „PierwBZa rola 
Jenny" W. Ellisa.

TE  YTR N O W Y : Daiś po rai
103-ci komedja „Był sobie więzień".
W  czwartek wraca na afisz „Tessa".

TEATR  M A Ł Y : Dziś komedja
„Koko" Acharda z Gorczyńską w  ro­
li tytułowej.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ.:
Dziś przy ul. Elbląskiej 51 „Most".

TE ATR  ATEN EU M : Dziś prem­
jera sztuki W. O. Somina „Zamach"

REDUTA (Kppemika 36,40: W
czwarte o. premjera, „Pierścień w cl- 
kiej damy" C. K. Norwida.

TF-ATP K A M E R A L N Y : „.Matura".

T E A T P  M A L IC K IE J - „Trafika pa 
ni generałowej".

CYRULIK WARS A WSKI (Kredy- naDrzód. S ta je  następna 
tnwa 14) Dziś i jutro „Ogród Rozko-; J-i; _  ^ .n. oUV , ^nWlna ; 
n y , nowa rew |a (T.15 i 9.30).

TE A TR  „W  IE LK A  REM'JA". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i n*c więcej".

W ARSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafe Club): Dziś i co­
dziennie dwa przedstaw ienia o codz.
7-ej i 9-ej.

CYRK  STAN IE W SK IC H i Dziś o 
7 1 9.15 wiecz. wielki nowy program.
Na czele atrakcyj —  Eduardo Biancu 
kroi tanga.

' d
N A  PR Z E D N Ó W K U  CIĘŻKO ...
Roztrzęsiona, niewielka furka 

zatrzym uje się. T rzy  baby, opa­
tulone w  grube chusty budzą się 
z drzemki, zalęknione patrzą na 

ma czasem 
zam iaru zabrać im jedynego skar­
bu —  pięciu  baniek mleka.

—  M y biedne jesteśrriy, nasz 
Pance ca ły m ajątek to te dziesięć pa l­

ców  —  tłumaczy się prędko, 
strach liw ie  jedna z nich. M leko 
skupujemy po wsi, bc nawet krów 
swoich me mamy.

—  A  co znaczy ta brudna 
szm ata ’

Okazuje się, że jedna z baniek 
zatkana jest... n iewym ienialną 
częścią garderoby damskiej. Baba 
się tłum aczy i  p rzys ięga  na 
wrszystko, że to ostatni raz, żeby 
się nad nią zlitow ać i mleka nie 
skazić. Jadą przecież aż z M ła- 
dyslawowa —  24 kilom etry od 
W arszaw y. Zarobek na mleku 
wyn iesie w szystkiego 1.60 g r  za 
przewóz fu rą  muszą zapłacić fu r ­
manowi po 30 gr. —  po 24 k ilo­
metrach ja zd y  zarabia każda na
czysto sr- 70 g r ....

Po zaklęciach, że „w ięce j to 
się nie pow tórzy" —  fu rka rusza

sie­
dzi na n iej stara babina i m łoay 
chłopak.

—  Skąd jadziec ie  i co tc macie 
na fu rze?

—  A  my to z Piaseczna. 14 k i­
lom etrów  —  uśmiecha się dobro­
dusznie babina. Co my ‘ tam w ic* 
ziem  —  szkoda mówić. Trochę 
nasion nasturcji, dwa mendle ja ­
jek, słoma —  to i wszystko, co 
mamy do sprzedania.

Wypadki i k u  dzie ze
Au antura w sklepie. Do ddepu 

kolonjalnego i handlu win Piotra. 
Mickiewicza, (Puławska 1) przyszli 
poachm cleni: Zygmund Pyda, szli-
f  erz, (Dolna 16) i Henryk Gron, 
elektromonter (Tatrzańska 10), któ­
rzy  zrobiwszy zakupy, wszczęli 
sprzecza* o wygórowany rachunek. 
Gdy kupiec starał się przekonać, że 
ceny policzone w rarnunku odpowia­
dają ściśle cennikowi detalicznemu, 
wówczas „kLenci" rzucili się aa 
Mickiewicza, bijąc go ręczną wier­
tarką i łomem żelaznym. Awantur­
ników osadzono w areszcie.

Woda nodmyla tor. Na rogu ul. 
Puławskiej i Madalińskiego, t>od to­
rem tramwajowym pękła w nocy ru­
ra wodociągowa. Moda podmyła tor. 
Po 6-godzirnej pracy uzzkodzoną ru­
rę zamieniono na nowa.

M'ypadki na jezdni. Na ul. G~r- 
czewskifj, ze stojącej przy ł orze 
tramwajowym taksówki wysiadł ja ­
kiś chłopiec. W  chwili, guy otworzył 
drzwi, nadjechał tramwaj linji „W ", 
który uderzył w drzwi, przycinając 
chłopcu rękę.

Przed domem Srebrna 5, tramwaj

linji „T " , jadąc w kierunki’ ul. Złe - 
tej, zawadził o jedną z wystających 
belek, któremi naładowani byiu 
przejeżdżająca platforma. Wskutek 
starcia, woźnica, 37-letni St.fan 
Marciniak, (Annopol) rpaał z plat­
formy na dyszel, doznając potłucze­
nia klatki p ierzowej i brzuch i.

Na rogu ul. Chmielnej i \Y:elkiej 
taksówka prowadzona przej> kien w- 
cę Aleksandra Talarka (Zacharia­
sza 4), najechała na 27-letnia Jul- 
jannę Rogalską, bez pracy, (Podko­
wa Leśna), która doznała potłucze- 
ma nog i lewej ręki.

Aw anturniczy maż. Stanisław Gór­
ski, (Elektoralna 17), ślusarz, po- 
wruciwszy podchmielony do domu, 
zaczął awanturować się, żądając oc 
żony, Reginy, pieniędzy na pap ero­
sy. Utrzymawszy 2 zł., kupił pot bu 
telki wódki, do wypiciu k’orr 
nownie wszczął awanturę. —  Wteay 
Górska porwała brytwannę z węg­
lem. i rzuciła w  m*ża.

Zamachy samobójcze Marja Gołę­
biowska, lat 45, mężatka (Stawki 49) 
zairuła się esencją octową

Na ul. ł uckiej 38. Tadeusz Pietr - 
szewski, robotnik, lat 18 (Lucka 28),

Podobnie jes t i na następnych 
furkach. TWwr*’
W A H A N IA  C E N  —  S Z K Ó D *  

D L A  C H Ł O P Y
N a rogatce g ró jeck ie j jeszcze 

ruch liw .e j —  „rek o rd y " dystan­
sów z rogatki pu ławskiej są pobi­
te : przew ażn ie jadą  chiopi z od-, 
ległości 70 —  80 km., w ie lu  na­
wet z m iejscowości od ległych  o 
100 i 125 kra. od miasta.

N a  jednej z takich „da leko­
bieżnych" furmanek, zaprzężo­
nych w  liche, wynędzniałe konie 
—• chłop w iez ie  tylko trochę kar­
to fli, parę m endli ja jek  i parę 
kilo masła. Żali się na ciężką 
konjunkturę, na niespodzianki w 
cenach, które przynoszą mu czę­
sto straty.

—  T rzy  dni jadę w jedną stro­
nę —  częściej jak  raz na tydzień  
przyjechać nie mogę P rzez  ten 
czas ceny masła, ja j  sera, w  m ie­
ście zm ien ia ją  się i n igdy nie 
wnem. czy nie zapłaciłem  za swo­
je  w e wsi zaarogo. Przy jeżdżam  
do m iasta —  okazuje się, że ceny 
nagle spadły i jestem  odrazu 
stratny, n ietylko że za tę mordę­
gę nic nie mam, ale jeszcze do­
łożyć muszę, ze stratą towar 
sprzedać.

Cóż —  po głuchych wsiach nie­
ma biuletynu giełdowego...

Sznur wozów gęstn ie je  —  jes t 
ju ż późno, blisko 7 rano. Chłopi 
spieszą na targ, w ięc inspekcja 
dobiega końca. Pobrano próby 
podejrzanych produktów, pouczo­
no niedbałych, że mleko musi 
być bezw zględn ie czyste, że na 
tym samym w ozie  nie wolno 
w ieźć spowrotem. nawozu, bo

będzie kara i przymusowa de­
zyn fekcja  fu ry .

N A J W IĘ C E J  K A R T O F L I
N ajc iekaw sze są ostateczne 

wynik i kontroli —  dają bowiem  
pojęcie o tem, jak i udział w  apro­
w izac ji W a is zaw y  b ierze chłop ze 
wsi, jak ie  produkty i w

Wtorek, dnia 24 marca
6.30 „Kiedy rayne...” . 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (pł.). W  przer 
wie o godz. 7 20: Dziennik por. 7.50 
Program na dz. biez. 8.00 Aud dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnai z 
Wieży Marjack'ej w Krakowie. 12.03 
D/.ien. połudn. 12.15 Aud. dla szkól 
(dla dzieci mł ) :  „Przyjaciele Bajka 
1. Krasickiego w racijofon. Ha-tza. 
12.30 Konczrt z udziałem solistów 
(Szalapin, Sari, Rubinstein) (pł.) 
13.25 Chwilka gosp. domowego. 13 30

przywozi
Ogółem  w  ciągu jednej

■ , • ■' ;,Z rynku oracy” . 15.15 Wiad. o eks- 
j Kiej pora e 15.20 Przegl. giełd. 15.30 Kon- 

przeciętm e Kości dziennej je  Cert Zespołu J. Klecnniowskiej. 16.00
(„Skrzynka PKO". 16.15 Drewniane 

n0Cy instrumenty (pł.). 16.45 „Cała Polska 
. , , . , , śpiewa’ —  ai.d. popr prof. Br. Rut-

w jechało  do m iasta 552i wozow. k£w<vj , 70(J .3^  (Jblski” : „Człc -
N a  wozach przybyło razem wiek na ziem.ach naszych” —  odczyt. 

10.563 osób, w  czem tylko 1796 wygł. prot. Jan B/stroń. 17.15 Pot-
w łaścio ieli furmanek, C y fra  ta P °urr‘ z ?.Perf l t*c „Skowronek i „C i- 
. . . , , , rewicz Fr. Lehara. W  wyk. Małej
jes t wym owną m iarą nędzy whło-;0rk p r. 1Y.5O „Skrzynka językowa” 
pa podwarszawskiego, którego j—  prof W. Doroszewski. 18.00 Reci- 
nie stać na w łasnego konia i wóz tal fort. R Weinera: J. S. Bach —  I r.

-  **•> »<««*. iSii. CTŁ..* JS& JFK Z
nomów. Szmery lasu, S. Prokofjew 

12 Nr 2, Prelud, Marsz 
12 Nr. 1 18.30 „Najazd

reportażu na powieść pciską” — dy­
skusyjny szluc lit. — wygł. W. Pogo- 
wicz. 18.45 Progr. na dz nast. 18.55 

W. Tarkow- 
19.35 Wiad

na wozie cu- 
kilkudziesięciu  Gawot op 

f-moll op.

przysiadłszy się 
dzym za opłatą 
groszy. «

W ozów  tylko z nabiałem —
przybyło 1381, na pozostałych
zwożono takie produkty, jak  kar- „Skrzynka roln. —  inż;

jarzymy, mięso, cin- ski- 19.06 Koncen rek

w iejsk iego przywozu stanow iły 
ziemniaki, 15 proc. drzewo, 15 —  
20 proc. siano i słoma, kilka pro­
cent nasiona, konopie.

M A Ł O  Z A F A Ł S Z O W A N  

Badanie jakości zwożonych 
przez chłopa produktów wykaza­
ły, że procent za fa łszow ań  jest. 
n iew ielk i. Chłop nie fa łszu je  
masła m argaryną —  częściej już 
zdarza się odtłuszczanie mleka 
(w  23 proc., gdy procent za fa ł­
szowań mleka w  W arszaw ie w y­
nosi ogóln ie około 15 p roc .), ni­
ska naogól je s t jakość serów, 
które są za chude.

Sfrzik urfsslii
w gminie żydowskiej w Warszawie
Prezyd ium  gm iny żydowskiej 

w W arszaw ie  (G rzybow ska 26) 
złożyło podanie o dym isję. Ustą­
p ili m ianow icie : prezes E le  Ma­
zur, i je go  zastępca M ojżesz Ler- 
ner.

U stąp ien ie to stoi w związku 
ze strajk iem  włoskim , jak i w y­
buchł dziś rano wśród pracow n i­
ków’ gm iny. M ianow icie zastraj- 
kowali pracow n icy biur gm iny
oraz pracow nicy re lig ijn ych
szkół żydowskich, utrzvm ywa-

Uroczystości kupieckie
w Warszawie

W  niedzielę dnia 29 bm. odbę­
dą się w  W arszaw ie uroczystośi i 
zw iązane z obchodem 10-lutniej 
działa lności Centralnego Zw iąz­
ku D eta licznego Kupiectwa Chrze 
ścijańskiego R. P. W  tym  dniu o 
godz. 10 w szyscy członkowie 
Związku oraz delegac je  zaprzy­
jaźn ionych  organ izacyj zbiorą się 
w  kościele O. O Dominikanów

to fle  jarzyny, mięso, zboże, sia- . , n ,E (R , , , „min, ... v .sport. 19.45 Pogad. aktualna 20.00
110, drzewo. N ieom ai 6C proc i ;jCjtara“  —  monolog Kara w wyk. J.

Ciecierskiego. 20.10 ,,'lannhuusei o- 
nera w 3-en akiach R. Wagnera. 
Transm z Teatru Wielkiego. (25-ie- 
cie pracy artystycznej dyr. Adama 
Dołżyckiego). W  przerwie 1-ej Dzień, 
wiecz. W  przerwie Il-ej: „Obrazki z 
Polski wspólcz.” . Po operze: Wiad. 
meteor, dla żeglugi powietrznej.

Środa, dn. 25 marca 1936 r.
6.30 „K iedj ranne..." 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka, (pł.). W  przer 
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program na dz. bież. 8.60 Aud dla 
szkół.

11 57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzień, poiudn. 12.15 „Choroby dzie 
tka w wieku przedszkolnym" — po­
gadanka, wygł. dr. M. Gromski. 12.30 
Konc. Ork T. Seredyńskiego ze Lwo 
wa. 13.25 Chwilka gosp. domowego.

15.15 Wiad, o eksporcie. 15.20 
Przegl giełd. 15.30 Muzyka (pk). 
16.06 „Kurek na dzwonnicy" —  0- 
brazek słuchowiskowy M. SterŁów- 
ny, aud. dla dzieci (ze Lwowa). 16.20 
Recital śpiewaczy E. Maja. 16 45 
Rozmowa muzyka ze słuchaczem ra­
dja. 17.60 „Dyskutujmy"- „Miejsce 
dla młodych" —  dyskusja nieprzygo­
towana; przeprowadzą: M. Leśniew­
ski i B. Wasylewski. 17.20 I. Do­
brzyński: Kwintet ua dwoje skrzy­
piec, altówkę, wiolonczelę i kontra­
bas (z  Poznania). 17.5u „Książka 1 
wiedza": O książce Williama Brag 
g ‘a „Światło" dr. K. Ma.ślanldewicz 
(z  Krakowa). 18.00 „Pół godziny w 
Uiszpanji" gra Ork. Kameralna 
A. Hermana (z Krakowa). 18.3u 
„Skrzynka ogólna" —  dr. M Stę- 
powski. 18 40 „Życie kult. i art. sto­
licy". 18.45 Progr. na dz. nast. 18.55 
„Poznajmy przepisy finansówo-rol- 
n e ", —  pugad., wygł. inż. Fr. Zoil. 
19.05 Konc. reki. 19.33 Mriad, sport. 
19.45 Reportaż aktualny. 20.00 Kon­
cert Kwintetu salon, w wyk. M. Fog­
ga (p ł.). 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
„Obrazki z Polski wspólcz" 21.00 
XXTX-ta audycja z cyklu „T )V ó lt- 
CZoać FR YD E R YK A  C H O PIN A " 
(1810— 1849) w opr. prof. U. J. 
Dra Z Jachimeckiego. Wyk.: j .  Fa- 
miher-Hcpnerowa. Nokturn: Es-dur 
op 55, Nr. 2, Mazurek cis-moll, op. 
m i m i  iw ■ u

50 Nr. 3, Berceuse op. 57, Czwarta 
Ballada, f-moll op. 52. 21.40 „Wśród 
młodych poetów" (Maliszewski i Cze 
chowhcz), kwadrar.s poetycki w opr 
J. Ronard Bujańskiego. 21.55 Pogad 
aktualna. 22.03 Aud. z okazji naro 
dowego święta Grecji. 22.25 Koncen 
Małej Ork. P. R. W  przerwie o 
godz. 23.00 Wiad. meteor, dk  żeglu­
gi powietrznej.

JC3.71.4

nych przez gm inę. Powodem 
strajku jest zaleganie od Kilku 
m iesięcy z w ypłatą poborów 

U rzędn icy siedzą w biurze, lecz 
r.ie za ła tw ia ją  zupełnie bieżących 
spraw. Nauczyciele rów nież przy­
by li <3o re lig ijn ych  szkół żydow ­
skich „chederów ", lecz nie wykła­
dają. tylko rozm aw ia ją  z ucznia­
mi. Pogrzeby odbywają się nor­
malnie za zezwoleniem  komitetu, 
który k ieru je strajkiem  włoskim

(u l F re ta ) na M szę św., którą 
odpraw i ks. pra ła t dr. Trzeciak, 
oraz w ygłosi kazanie okoliczno­
ściowe.

Po M szy św. nastąpi przem arsz 
ze sztandaram i do sali Rady M iej 
skiej, gdzie  odbędzie się. uroczy­
sta aKademja z udziałem przed­
staw ic ie li w ładz państwowych i 
sam orządowych.

Z  fnia&ra
ZJEDN. POL. LE K A R ZY  

KATOLIKOM 1 
organizuje rekolekcje dla lekarzy w 
kościele akademickim św. Anny 
(Krak Przedmieście 66). K< nferen- 

I cje, prowadzone przez O. DominiKa 
T. J„ odbywać się b^dą w dniach 25, 

1 26 i 27 marca r. b. o gudz 20-tj. 
Dnia 28 marca spowiedź od godz.

O STATNI 12 N U M E R

TYG . „SW I AT"
wprowadza nowy stały dział: ? r- '-  
g ‘ąd prasy z caiego świata. Dzifiej- 
sza kolumna rrasy zagranicznej za­
wiera głosy wiosKie 1 belg:jskie o 
wkroczeniu Niemiec do N adrenji. 
„Św iai" zamieszcza pozatem r.i ty- 
Kuł L. Chrzanowskiego „Ruina Lo- 
carna", przypominający kolejne po­
sunięcia Niemiec w poi tyce zagra­
nicznej, które doprowadziły przy
chwiejnem stanowisku L ig i Naro­
dów du zburzenia żraktatu locar- 
neńskieg-), H. Kcrolec-Bujakowska
w reportażu z podróży motocyklo­
wej Warszawa— Szanghaj opowiada 
o przejeździe przez u :unglę Benga- 
lu. Pró :z tego „św iat zawie a sta­
łe ’ działy; „Poluw pereł , kromkę li­
teracką, dwie powieści J. Suryno-
wej-M yczółkowskiej oraz Mr. Buiii 
kiewicza, nowelę, recenzję z teafenjj, 
filmu, mody, oraz bogaty dział ilu­
stracyjny.

Z ZACHĘTY
Zamknięcie wystawy Styków na 

stąpi nieodwołalnie we czw irtek zo 
marca o godz. 3 ppoł. Po jedn >dnio- 
wej przerwie w sobotę 28 marca od­
będzie się uroczyste otwarcie wysta­
wy Sztuki Łotewskie’ . Jednocześnie 
otwarta będzie wystawa p. n. „Zwie­
rzęta w sztuce" oraz wystawa zbio­
rowa Michaliny Krzyżanowskiej.

18-ej do 21-ej. A ria  29 marca Msza 
św’. i wspólna Komunja św. o godz.

zatruł się jodyna.
Wypauł z pociągu. Władysław usi- 

ka, Si.ewc, lat 2(5, ze » si ^ h n ó w ,! j . cj ran3. Bilety na rekolekcje o 
wypadł z pociągu za stacją Miłosną itrzymywać można w księgami Pra- 
odn.osł ciężkie ogolne o rażenia. ouckiego (Miodowa 1) oraz w dniach 

Amatoi strzelaniny. Policjant za -, nrTV wptóciu do ko -io -
36.

hr. Branickiego już dawniej terenie 
przylegającym do granic Wielkiej 
Warszawy, a to po zatwierdzeniu, 
planów budowy tej stacji.

M YK ŁAD  M KATO LICKIM  
l\V. POLEK 

Wc środę, dnia 23-go marca r. b. 
o godz. 10-ej, w Katolickim Zw. r o ­
lek (Krakowskie 36), wygłosi ks. dr, 
Borowski wykład p. t. „Zadania w y­
chowawcze roztronności chrześcijań­
skiej". Wstęp bezpłatny

APOLLO: „Jego wielka raflosć". 
A T LA N T IC : ,i'.apuan rflood" 
AMOR „Katiusza”, „Cienie Broc 

wayt".
ACRON: „Młode Orly“  i „Mały Pul 

Równik”.
ANT1NCA: „Grzesznik” i „Wróg 

we Krwi“ .
ADRJA: ..Byuziesz zawsze moja” . 
AS: ,RapsOdji, Bałtyku”, M« lieu 

stwo z ogłoszenia"
B A ŁT Y K : „W  cieniu gilotyny". 
CAS1NO, „Charlie Chaplin — 

Dzisiejsze czasy"
CORSO: „Kocham wszystkie kobie 

ty‘‘ .
CAPITO L: „M’ielki Czarodziei" 
COLOSEUM (duże): „Dadek na

froncie’* i atrakcje.
COLOSSEUM M AŁA  S ^LA  

„MTcłlde wydarzenie" i aod.
CZ..R” : „Cztowicl w ilk ’
EUROPA. ,Złotowiosy Brzdąc*. 
ELITE .Ransodja Bałtyku", „ W  la­

sku wiedeńskim”
ERA: „W  walce z caratem” , „Dwie 

Joasie".
F ILH ARM O N JA : „Mazur". 
FORUM: „Burza nad światem” . 
FAM A: „jaśnie Pan szofer* 
FLORID4: Raosodja Bałtyku" i

,Noc Wigiliina” .
HOLLYW OOD: „Noc na fransa’ 

lantyku . Na scenie rewja z K. Hanu- 
szeni.

HELIOS: „Lochaj tylko mnie". 
■TALIA: „Cza1- walca" i dcc1 
KINO P -\R. ŚW. ANDRZEJA: 

„Przeor Kordecki — Obrońca Często­
chow y‘ ‘.

KO M ETA: „Dcm Nr. 56"  i rewja. 
LOS: „Śluby ułańskie".
M AJESTIC : „Poznali się w Mon­

ie Carlo".
MARS: „Sen Nocy Leimej” . 
MEWA: „Ser. nory letniej". 
METEOR „k u  aciarka z Pratu

ru“ i „Skandale milionerów".
MASKA: „Mężowie dn wyboru* i 

„Niewolnica z Mandalay” .
MUCHA: Jestem zbiegiem", „Cahii 

mnie jeszcze” .
METRO: „Szii-Haszirinr". 
MTE.TSKT: „Arcyłokaj".
NOWA TOMBOL A; „Wesoła Roz­

wódka ’” , ,,boh„wtór“ .
OKO PRASKIE: „Don Juan" i

, Młode urły".
PETIT TR D N O N : „Dziewczt z

) udapesztu", i „Ostatni romani kro- 
It"

POPULARNY: „Droga ber powro­
tu" i rewja.

FAN : „Pan Tw-rdowski".
. PRAGA • „Nie iniaia baba kłopotu*,

rewia.
R1ALTO: „Osaarzam Cię, Matkc" 

(L«i Materrelle)
RA |: „Czarny kot" i „Film Polski". 
RENA: „Córka Pułku" i „Czarna

perła” .
ROXY: „Chińskie morza’
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cho­

pin piewca wolności".
SFINKS: „Należe do Ciebie" i re­

wja.
SOKÓŁ: Kariera”  i dod. 
STYLO W Y: „)V  cieniu Gilotyny* 
ŚW IATOW ID  „Koenitrama-k** 
S V 'lA l : „6 lat miłości”.
TO N ; „Indyjscy piechurzy". . 
UCIECHA: „Kaidrzynka”.
U N [A : „Złodziej serc" i rewja.

'jmh m b

Bójka na Annopolu
Bezpicine widowisko dlc 2.G00 osób

N a Annopolu wybuchła na tle  werr. tłum ciekawych, liczący oko-
porachunków bójka pomiędzy 
Ignacym  i W acławem  Starszou 
skimi a Henrykiem  Badurskim, 
W ładysław em  Zagródzkim , K a z i­
m ierzem  Ilerge lew iczem , E dw ar­
dem Bcuchnickim, YYładysławem 
YYrzoskiem oraz W ładysławem  
Młynarskiem . W  bójce posługiw a­
no się nożami, w idłam i i szablą. 
N a  m iejscu bójki zebrał &ię nieba-

ło 2060 osób.
W  chw ili gdy nadszedł p o i'-  

cjant, awanturnicy rzucili się na 
niego, a Badur ski usiłował nadziać 
go na w id ły. D opiero zawezwane 
posiłki z dwóch kom isarjatów  po­
łoży ły  kres krw aw ej bójce. A resz­
towano: Badurskiego, Zagrodzk ’ e- 
go, H erge lew icza  i Bruchm ekiege. 
Za zbiegiem i zarządzono pościg.

rza, Kiory Bvr*cm z jicmiu,, 1
dzonej z siarki soli Bertholeta. Sn.- Tdy ks. „abrjel Biudoum z

J I I I  I rr Afior 11 Ił
san o  protokur.

sum zc-
branych z ofiar uruchomił w MTa-- 

’ 1 szawńe „Dom dla Podrzutków**. Za-
AWa^ rn^ ; L SUb̂ ° : ; „ „ R°.m^ l !1J r Ząd Miasta wspólnie « d a  Opić.

... kuńczą Domu Ks. Baudoum‘a prey-
rentyny Skowronkowej (unm.ema »< ) 1 uroC2yaty obchód . dwóch

setnej rocznicy, który odbędzie się w

Borow ski, ślusarz, sublokitc’ u Fk
Skowronkoićej (Chmielna 87)1 

zaległ w opłacie komornego za 3 roie 
siące. Wczoraj, gdy właścicielka lo­
ka u upomma>a się o zalćgły czynsz. 
Borowski, bęaąc podchmielony, ftnetł 
się na Skowronkową, usiłując jrohić. 
Na krzyic napasiowanej, nadbiegli s?- 
sied;., Ltcrzy stając w obronie S.. 
pobili awanturniczego sublokatora 
tłuczkami do ziemmaków 1 naczynia 
mi kuchennemu

Garnkiem i szklankami. Przy ul. 
Łuckiej 28/30. na tle plotek wynikła 
bójka miedzy sąsiadkami: Zofją Jar 
kowiczową. a Marią Świątkowską.

jesieni roku bieżącego,
HOJNA OFIARA 

Związek przemysłu chemicznego 
R. F. zebrał na ’-zecz doraźnej po­
mocy m*odzieży akademickiej, mia­
nowicie dla studentów wydziału che­
micznego Politechniki Warszawskiej 
4,200 zł i dla studentów wydziału 
chemji Politechniki Lwowskiej 2,860 
zł., razem 6,000 zł., które przekazał, 
z powiadomieniem Tow. przyjaciół 
młodzieży akademickiej, na ręce

Pierw dZ pobiła swą przeciwniczkę dziekanów wspomnianych wydziałów 
garnkiem i rozbiła na iei głowie kilka chemii.
szklanek. (BUDOW A NOWEJ, STACJI TOW A-

Z tramwaju do komisarjafci. Na ul
Złotej w tramwaju łłnjt „11 , pij-ay

ROWEJ KOLEI DOJAZDOWYCH 
W  związku ze zbliżającem się o 

Władysław Mirkowski (Mi.c próżnieniem. dotychczasowej prowi­
zorycznej stacji towarowej przy.zbie 
'gu Puławskiej i Domaniewskiej, war 
szawskie koleje dojazdowe przystą^ 
pią w najbliższym czasie do wybudo­
wania nowe; stacji na nabytym od

pa sa że r , . . . . . .
dziana 20), zupełnie bez powodu, ubl - 
żał słowu.e konduKtorowi oraz pasa­
żerom, którzy stanęli w obrcme Kon­
duktora- Policjant przeprowadził pa­
sażera ao kon.isarjatu.

Jacqb'es Thihaud
przed mikrofonem

Słynny skrzypek francuski
Jacąues T n ;baud w ystąp i w  Pol- 
skiem R ad jo  o godz. 22.10, 26. 3. 
przed m ikro ! onem Koncert tego 
słynnego artysty  zgrom adzi bez- 
w ątp ien ia  wszystkich rad iosłu ­
chacz; przy aparatach rad io ­
wych. W  program ie u tw ory Le- 
cla ira, Paradisa, M ozarta, Dę­
bu ssy‘ego i innych.

Konfiskata ksląźk:
za pornog ra fję

1 W  księgarniach przeprowadzo­
no z nakazu w ładz adm in istracyj­
nych rew iz ję  dla za jęc ia  nakładu 
książki p, t. „E ros  wśród studen­
tów ", autorem  której je s t K  Za­
mojski (B a ryka ). Kon fiskata  te j 
książki nastąpiła spowodu stw ier­
dzenia w  n iej w yraźnych  znairuon 

D ornografji.

1P przykazań o tfgjenie
tifa pr?L0wri>ików piekarskich

Zw iązek robotn ików  przemysłu 
spożywczego (oddzia ł V  pieka­
rzy ) w  W aiszawue, doceniając 
znaczenie h ig jeny  w  m iejscach 
wypieku pieczyuva, opracował 10 
następujących przykazań o h ig je  
nie, które w  fo-rmie apelu -Zwiąż 
ku do pracowników  piekarskich, 
w inny bye umieszczone w  piekar­
niach na w idocznem  m ie jscu :

1 ) przed rozpoczęciem  pracy 
obmyj się pod natryskiem  lub u- 
myj starannie ręce i oczyść paz­
nokcie, 2) obranie swoje schowaj 
do szatni, a nie pozostavuaj W, po 
m ieszczeniu, w którem  odbywa 
się wyniek, 3 ) przebierz się w czy 
sty b ia ły  fartuch, b iałą czapkę i 
pan to fle ; bez b ia łego fartucha i 
czapki nie przychodź do pracy, 4) 
n ie spluwaj na pod łogę; w'e wszy 
slkich pom ieszczeniach w inny być 
spluwaczki z wodą. codziennie o- 
próżniane i myte, y )  nie pal pod­
czas pracy w  pom ieszczeniach 
p iekarni tytoniu, 6 ) n ie ustaw iaj

worków* mąki na oodiodze ranie u-’ 
k ładaj p ieczyw a na podłodze: nie 
siadaj na workach z mąką, ani na 
„ba jtach ", 7 ) podłogi w  pomiesz­
czeniach, w  których pracujem y, 
wunny być myte codzienne po pra 
ey, 8 ) p rzew ietrza j dokładnie 
wszelk ie pom ieszczenia, 9 ) bacz, 
by w  ubieraln i i w  izb ie  do rozczy 
n iania ciasta była um ywalnia z  
wodą, mydło, ręczn ik 1 szczotka 
do m ycia rąk, 10) dzieże drewnła 
ne i m etalowe, deski, łopaty, ko­
tły  i kubełki należy codziennie 
oczyszczać i myć.

Z m a r l i
Już Aleksander Falusiewicz,. 1. 70, 

w 'Warszawie; z Morikowskic’ . Wan­
da Tyszkowa, dr. filoz., w  Warsza­
wie; Władysław Ceranowie*, porno- 
log, 1. 84, w Warszawie; Stefan O- 
ssowski, dr. o. minister, 1. 61, w War 
szawie: Włodzimierz Trraska-Chrzą- 
szezewTski. w maj Broniewek, ziemi 
kujawskiej; Oyzanowsk? Stefania, 
1. 63; Paszkowski Antoni, 1. 78;
Karpińska Józefa, 1. 56, Piskorski 
Feliks, 1. 65, fryzjer.
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Uczczenie o o h a t e r s t w a  żołnierzy D o ls k ic h

Na oolach Olszynki Grochowskiej Binkructwo
N a  ro lach  O lszynki Crochfrw-

CV' ;laj uroczyste 
obcnot. 105-ej roczn icy b itw y pod 
^rocho*wem.

N roczysiość M ip o c ię ła  się na- 
HWtngtwtm w kd.ścidc Kajczyst- 
zego Serca M arji przy uj_ £ y 0. 

pic-kiego ktoru odpraw ił ks. bis- 
kup polewy Gawlina. K a nabożeń­
stw ie obecny był generalny 
spektor Sił Zbrojnych

R 'Vdz’ w i‘--enuni«tc. spraw 
w o rk ow ych  gen. Sławoj Skł.-Kl- 
kowski, inspektor 
hardl Buhacki

M iejsca krwawych zapasów 
rajeźdżcK -— to m iejsca dla nas 
św ięte. K rew  naszych przodków, 
ctórą m iejsca te w  ciągu stulecia
przeszio ob fic ie  zroszone zostn

gt n. Snu-

®rniji gen Bur- 
dowódca korp. 
przedstaw icie le

min on Jr‘ ^ P a rlam en tu  w

'  w -
rzyńskim

pomni*budowy  
ern, Ostrołęką i

'° v ie komitetu L 
pod Grocnow

sztan i°^ ’ z pocztami

k a n c ó ? T n S  ^

stlficvnal: 11 HWie wsz>'8cy ucze'

lach O lszynki H9tac iły /uą;
szwadron 1 pułKi. „ , ,• , IU 'Ku szw oleźe iow , 
kompan ja chorągy i ana &  p j
U A  z irtcm str* kompanje lw ią ­
tka  rezerw istów , 2 w ią iku  strzc-
'eckm go. K oi. P rz W ojsk j harce 
rz>. Na m iejscu przyszłego pom­
nika przy  bramach trium falnych  
ustawmy się- poczty sztandarowe, 
w  chw .li przybycia  genera lnego 
nspektora. Sit Zbrojnych, ork ie­

s tr*  zagrała  hymn narodowy. I'o  
,-ciu z samochodu Generi-Lity 

Inspektor Sil Zbrojnych  w  otocze­
niu gem  ra lic ji i w yższych  w o j­
skowy ch dokonał przeglądu od­
działów'.

Następn ie w yg łos ił przem ów ie­
nie prezydent W arszaw y p .  Sta­
rzyńsk i: —  M iejsce, na którem 
zebraliśm y się, przesiąkn ięte jest 
ob fic ie  k rw ią  naszych dziadów —  
żołn ierzy polskich, k tórzy  105 lat 
emu stoczyli pod Grochowem 

krw aw y Dój, bron iąc sto licy i 
walcząc o n iepodległość Polski.

ta krew  dała pion za naszyih  
ju ż dni, plon, k tóry życie nasze 
uczynił jakże szczęśliw szem od 
życia naszych o jców  i dziadów. 

In zDAnydh późn iej w  całej Europie 
iłu -  generałów  a nawet gen ja lnego 

siratega, jak im  był Prądzyński, 
ale brak nam było człow ieka, jed ­
nego człow ieka, który po tra fiłb y  
być wodzem  powstania.

B itw a na polach O lszynki Gro­
chowskiej, k tórej 105 roczn icę 
dzis ia j obchodzimy, je s t dla nas 
szczególn iej pam iętna. Była lo  
bitwa o W arszaw ę. Tu pod W a r­
szawą n ieraz dccyaow ały się losy 
Polski, aż w reszcie tak niedaw­
no, niedaleko Polski.

P o  opisamu przebiegu b itw y  
pod Grochowtm , prez. S tarzyń­
ski pow iedzia ł: _  Gdy dz.sia j 
wspom inamy tę bitwrę, trzeba p a ­
miętać, że pomimo całego boha­
terstw a i p rzew agi m oralnej, któ­
ra pozwmlała odnosić sukcesy 
naci znacznie liczn ie jszym  n ie ­
przyjacielem , w alka ta pokazała 
z całą jaskrawością, w  czem le­
żała słabość powstania. Brakło 
powstaniu wodza. Gdy naczelnym 
dowódcą w  tym  okresie był fo r ­
m alnie R adziw iłł, to fak tyczn ie  w  
te j b itw ie sprawow at je  zrazu 
Ch'opieki, który, gdy musiał ran­
ny odjechać z pola walk i, przeka­
zał swe funkcjo  Skrzyneckiemu. 
R adziw iłł zaś, złam any m oralnie 
bitwą, form alne dowództwo prze­
kazał Szembekowi IV  ten sposcb 
w  jednej b itw ie  dowodziło -1 lu ­
dzi, i to pc 2 jednocześn ie. A le  
bohaterstwo żołn ierza  było n ie­
zrównane i bohaterstwo i tę. krew 
przelana czcim y dziś w łaśnie. 
M ieliśm y w r. 1831 wybitnych, 

Rozpoczęły  się tedy w  czasie 
akcji d ługie debaty i narady, a 
obawa przed poczuciem odpow ie­
dzialności p rzyczyn iła  się do 
zanarchizowania w ładz powstań­
czych. Stwarzano ciała k o leg ia l­
ne, a sejm ikowanie zawędrowało 
w końcu i do w ładz wojskowych.

—  K iedy  dziś stoimy n* tych 
polach grochowskich, przesiąk­
niętych krw ią naszych dziadów 
my szczęśliw i, bo wolni —  z t/ł. 
boką czcią i w ielkim  szacunkiem 
chylim y czoła przed wysiłk iem  
żołn ierzy roku 1831 k tórzy swe 
życie w  bezim iennej o fie rze  zło- 
ż j l i ,  me dła siebie, a dla przysz­
łych, w tem ł naszego —  pokoleń. 
N iechże w ięc ta cześć i ten hołd 
przetrwa pokolenia. D ia uczcze­
nia tej bohaterskiej walk i Zarząd 
m iejski postanow ił przem iano­
wać ulicę Zawichowską na A le ję  
Olszynki Grochowskiej i nadanie 
im tej zaszczytnej nazwy uroczy­
ście ogłaszam.

Po przem ianowaniu ulic Zawi- 
chowrskiej i Kanałowej na A le ję  
Olszynki Grochowskiej, ks. biskup 
Gaw lina dokonał poświęcenia 
A le ji, w ygłasza jąc przytem  prze­
m ówienie, w  którem  m ów ił o mę­
stw ie żołn ierza polskiego.

Skolei przem ów ił płk, Dunin- 
W olski obrazując p rzeb ieg b itwy
pod Grochowym. Przem ów ien ie
swe zakończył płk. Dunin-
W olski wezwaniem  do uczczenia 
pam ięci po leg łych  bohaterów  
przez wybudowanie pomnika i u- 
tW75rżenie parku narodowego na 
terenach h istorycznej b itw y w 
01szvnce Grochowskiej. 
U roczystość zakończyła się sym- 

bolicrnem  sadzeniem olch IV A le i 
O lszynki Grochowskiej p ierw szą 
olchę, zasadżił genera lny inspek­
tor sił zbrojnych gen. śm igły- 
Rydz, następne przedstaw iciel
J. Em kardvnhła Rakowskiego

Zwycięstwo Zajonca
na zawodach narciarskich

W  ramach zawodów narciarskich o \V grupie senjorów zwyciężył Bie- 
memorjał im. por. Wńycickiego od- latówicż (Wista Zakopane) w czasie
był się w sobotę w Zakopanem orga­
nizowany przez ‘=ekcię narciarska W i­
sły zakopiańskiej bieg zjazdowy dla

3:19, 2) Lipowski (W isła ), 3) Zajonc 
t$N PTT ), 4) Fajkosz, 5) Orlewicz, 
6 ) Bochenek W  grupie jtinjorów zwy-

senjorów i junjorow Trasa długości; cięż)l Kul* (S N P T T ) w czasie 1:26 
3000 m. przy różnicy wzniesień 660 przed Ktdą II (S N P iT )  1:3# i Krży 
m. prow adziła z Kopy Kondrackiei do iziowiakiem (niestou arzyszory) 1:46. 
hali Kondratowej obok schroniska — W dalszym ciągu zawudow o me-Kondratowej 
Warunki śnie/.ne bardzo dobre. I rasa 
trudna i urozmaicona.

W kilku wierszach
W  gmachu warszawskiej YM CA 

rozegrano następujące mecze w 
grach .portowych, o charakterze to­
warzyskim w siatkówce pań Iskra 
"okęnałn Legje 2:1, oraz Bkre 2:U; 
w  siatkówce panów Iskra I I  pokona­
ła _Krę I  2:1; w  koszykówce panów 
i:kra pokonała Iskry óo :20.

*
„  *  *  
w ioMnny bieg neprzełaj o nnstrzo 

•**0  Śląska rozegrany

i .iikii - - - - - -
morjał ś. p. por. Woycickego, organ) 
zowanycli przez «ekcję narciarską 
Wisiy, oabyl się na Hali Kondratowej 
slalom oraz konkurs «koków. Dltigosc 
trasy dla senjorów wynosiła 700 ni 
przy różnicy wzniesienia około 220 m. 
Dla junjorów trasa była o połowę 
krótsza.

W  slalomie pierwsze miejsce zająi 
Orlewicz (W isła) 2-33,8, 2) 2ąiąc
(S N PTT ) 2:34,7, 4) Lipowski 2;3U,2, 
1) W ;śla ski, 5) Bobowski, 6) Chro­
bak, 7 ) Rielatuwicz ( wszyscy z  W i­
sły) 8) Fajkosz (S N P T T ) 3:13.

W slalomie junjorów pierwsze miej­
sce zająi Jarząbek 1:39,3, 2 ) Kula St., 
3 ) pc iz.el.li się Kula Jan i Pęksa. obaj 

   przyczem wszyscy

„Centralnej tarsoealcy ’
w  Mysłowicach

K A T O W IC E , 25.111 W  wynika 
słynnej a fe ry  m ięsnej, która obję 
ła szereg miast z M ysłow icam i i 
Y\a~szawą na czele, wprowadzę 
no nadzo’ sądowy nad firm ą 
. Centralna T a rgow ica  Sp. z o. o. 
w Mysłowricach“ , która ekaploał o 
wała rów n ież targow isko w  Sos 
nowe w. Przym usow y /-a rząd ju ż w  
krótkim  czasie stvuerdził, że pn- 
sywa przedsięb iorstw a wynoszą 
zgórą m iljon  zł przyczem  w n ie ­
doborze bilansowym  partycypu j0 
głównie, z tytułu należnych opłat 
i udzielonych gw arancji, m. M y­
słow ice (418.000 z ł . ) , . Państw ow y 
Bank Rolny (4.70.000 z ł.), który 
posiada jednak gw arancję  m. My 
słowie, dyrekcja ko le jow a (oko­
ło -10.000 z l ) ,  Zrzeszenie kupców j 
handlujących trzodą chlewną w  
W arszaw ie, zaw ieszone przez K ą , 
h iisarjat Rządu (około 130.003 
z ł.) i K K O  w’ M ysłow icach  (oko­
ło 26.000 z l. ).  A k tyw a  nie pokry­
ją  nawet w  przybliżen iu  .rzecie j 
części tego niedoboru. S tw ierdzę 
nie tych c y fr  stanowi równocześ­
nie dowód bankructwa gospodar­
ki komunalnej m. M ysłow ic.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że targow isko sosnowieckie, któ 
re było eksploatowane również 
przez powyższą spółkę, dało za 
1035 r. zvsk zgorą  lOS.OOO zł., 
przyczem  do 1 października lOS.j 
r. zysk w ynosił za ledw ie 34.000 
zł., a -pozostała suma u jawniła 
się dopiero po aresztowaniu k ie­
rowników  tych p-zedsiębiorstw* 
K azim ierza  Kazonia. Arona 
Fruchthendiera i innych. 

Kazim ierz K azoń  hoin ie  gospo- 
ks. biskup Gaw lina, genera lic ja , darował funduszam i spółk i; m iał 
przedstaw icie le w ładz, przedsta-|on w  fin n ie  a z  trzy  osobiste kon- 
wicielc; o rgąn izacy j i stowarzy- U a  i jedno b liże j nieokreślonej 
szen, firm y, k tóre j był. prawdopodob­

nie w łaścicie lem . A ron  Frucnt- 
hendler posiadał te ż  dwa konta, 
a reszta spójn ików nie odbiegała 
od tego przykładu. Chociaż konta 
te były  obciążone dużemi długa­
mi (K azom a  przeszło 80.000 z ł.), 
Kazoń i Fruchthondler przebywa 
iąc w w iężienlut Pob iera li mimo 
to tysiączne w ynagrodzen ia  m ie­

sięcznie, nic z tytułu w łaścicieli 
przedsiębiorstwa, lecz rzekomo z 
tytułu należności za pracę, jako 
pracownicy- najemni.

Wszy-stko to dowodzi wielkiego 
zabagnienia gospodarki w  tej 
dziedz;nie na Śląsku Śledztwo tc 
czy się w- dalszym ciągu. N iew y­
kluczone są dalszo niespodzianki

5. B C sportowe
3 pierwsze miejsca

bokserów Poienji w  Tcllir.ie
niedzielę zakończyły się w sca, dwa drugie i jedno trzecie
1 1P  T n in n 7 x - n o r o c I o t T - «  k . .  _.

Zjazd wychowanków
Szkoły Technicznej Kolejowej w  Warszawie

_  -w - ----o— * w Bielskii, w
kilka s e n s a c v j z  l\tórjx*hi^ . .

n a jw ę v ,„  Dyła poraż-k̂  HartliKal V  wy luku biegu zjazdowego; i
Pierwsze miejsce za* j łomu w komb.nącj, a.pejsk.ej p ,m vs/ .c  

S *o k |oBiński iTtii.i.ik-,,1 k tó rv1 miejsce w g ru p ie  semorow zająi Za- 
przebył

sla-

miejsc° za-
- (B ielsko), który

iT -m ' , “ y stans 3.100 m. w czasie
J lL m  - Pr2eJ Koi oh a r iiarthkiem. 17:15,3.

17:15,2

L 1 międzyklubo-
bć-ri.r/,̂ 1 8 -L ^  artii pokonała

_  honjp l2:4. Sc-neacja ‘ ie
czoru było zw>-gk  =tw0 b -kego (IV - 
onjaj nad Koziołkiem.

^ *

Foktości poznańskiego AZS otrzy­
mali represzeme na 2o i 2o b. m do 

eruna gdzie rozegrają dwa spotka- 
“ ?• Drużyna w> jeżdżą w pełnym 

olimpijczykami Stogów- 
czele* e rn i Ludwiczakiem na

n ejsce w grupie sciijorow 
1 jon Karol z notą biegu żjfizdol ego 
t'4,30 ze slalomu 09 40, iątzńle 193,70. 
2) Lipowski —  łącznie 193,06. 3) Or- 
lewicz — łącznie 1904f . 4) Bielato- 
wicz, 5) Wiślański, 6) Fajkosz.

W  konkursie skoków większośi- za­
wodników po oddaniu pierwszego 
skoku odstąpiło z powodu ilnego 
wiatru. Pierwsze miejsce zajął Boche­
nek (W isła) skoki '3  i 39 m, 2) Kula 
Stan. 38 i 36, 3) Roj 36 i 40, 4) Raj­
ski (W isła). . . ,

Ze względu na silny wiatr skoki na 
Kondratowej odbyły się z ograniczo­
nego rozbiegu,

*  -»
sit-iY Jal OPło. V) ,U  O O p y ly  s j ę

zawody ko.i ic, zorganizowane 
, (i Klub '

ber ( , o T - ° ^ arcia WyKral

ogolnopol

PrK o r S S ,SkT' K '“ Ł J a z ^ K o n m f
ber (,o  p s V \ arCla "TPral po r. Bo- 
n or < m iw r»»  na iconin N a n u ś  przed 
C t . ^ I lEtES '.hO  P s. k.) nr ńzmnju.

W  n iedzielę odbył się w W ar­
szaw ie zjazd  koleżeński w ycho­
wanków Bzkoły Techn icznej Ko 
lejowe* w W arszaw ie. Sześćdzie­
sią t la t t°m u powstała ta ‘ szkoła 
z in ic ja tyw y  inż. Ludw ika W o j 
ny, p rzy  czyniłem  poparciu akcjo 
narjuszy K o le j W arszawsku-W ie­
deńskie), z baronem Leojroldem 
Kronehbe rgien-i na czele. U cze l­
nia ta dała społeczeństwu w arto­
ściowych wychowanków, k tórzy 
We wszystk ich  dziedzinach pracy 
za jm ow ali i za jm u ją wybitne sta 
nov iska. Szkoła ta była przez 
d ługie lata jedyną polską uczel­
nią techniczną, była pionierką 
w iedzy technicznej w  b K ongre­
sówce i dzięki doborowi wykła- 
dowcow-techników- w yb itn ie  przy­
czyn iła się do uprzem ysłow ienia 
kraju.

N a  zjazd przybyło około 600 b. 
wychowanków szkoły. N a  inten­
c ję  zjazdu  zostało odpraw ione 
nabożeństwo w  kościele św. P io ­
tra i Paw-ła na Koszykach. N a ­
stępnie odbyło się uroczyste od­
słon ięcie tab licy  pam .ątKowej w 
gmachu Szkoły Techn icznej K o ­
le jow e j (u l. Chm ielna 83), ku 
czci uczniów  te jże  szkoły 
łych w  walkach o niepodległość. 
Odsłon ięcia tablicy dokonał b. 
uczeń tej szkoły, senator ^Wacław 
Sieroszewski, prezes P. A . L .

O godz. io-ej uczestnicy zjazdu 
złożyli w ien iec na grob ie N iezna­
nego Żołnierza, poczem odbyła 
się w sali Rady M ie jsk ie j uroczy­
sta akademia. Zebranie zagaił 
dyr. W acław  A lb rych t, następnie

przew odnictw o ODjął prezes W ac­
ław Popielaw ski. Z jazd  w ysła ł 
depesze hołdownicze do Pana 
Prezydenta R. P., p rem jera  Kn- 
ściałkow,skiego, gen. R *d z a -S ir i  
głego m in istra ośw ia ty  Święto 
sławskiego, m inistra komunika­
c ji U Irycha i barena Kronen- 
berga.

R e fera ty , obejm ujące okresy 
Szkoły Techn icznej K o le jow e j 
w yg ło sd i: za okres od 18/3 do
)?05 r. dyr Vogtm an, za okres od 
lt-03 do 1915 r. radca Luciński, za 
okres od 1913 do 193  ̂ r. p. K ow a l­
ski W  dalszej ezęści programu 
p. Ziene w yg ło s ił re fe ra t o starnc 
św iata technicznego w  Polsce, 
dyrektor Slósarski zdał sprawo­
zdanie z aztatalności T-wa P rzy ­
ja c ió ł Budowy Bursy im D yr. W . 
Gniazdowskiego i p. Vogtm an 
m ów ił o najb liższych  zadaniach 
Koła W ychowanków.

Aresztowanie zyoa
w łaścic ie la  m ają tku

LW Ó W , 22. 3. Na polecenie 
prokuratury Sądu O kręgowego 
przeprowadzono rewizje, u w łaści­
cie la  dób” i m łyna w  pow iecie 
czortkowskim  Izrae la  Bergman- 
na, p rzy  ul. Lenartow icza  11. A  
resztowano B ergm arna oraz je ­
go żonę. i odstaw iono ich do Bry­
gidek.

Przyczyna rewizji i aresztow a­
nia okryta je s t  tajem nicą śledź 
twa. Wedle pogłosek spraw ? Berg 
manna przypomina aferę  adw. Ra- 
binera.

T a llin ie  m iędzynarodowe zawody 
bokserskie, w  któi-ych, jak  w iado­
mo, w z ię li udz.ał D.okserzy w ar­
szawskiej Po łon ji.

Po la cy  uzyskali znaczny suk 
ces, zajmując, trzy p ierw sze m ięj-

P iirw s ze  m iejsce w  swoich w a­
gach za ję li W ejm an, Damsk* II i 
Sowiński. D rugie  m iejsca zdobyli 
Damsk. I  i Fabisiak Trzecia 
mi.-jsce za ją ł Łukaszewicz.

Wiosenne niespodzianki
na boiskach piłkarskich

Piękna, w iosenna pogoda w y ­
wabiła w  n iedzie lę  licznych ama­
torów  piłk i nożnej. Boiska w  ca­
łe j Po lsce za ro iły  s ię gra jącym i. 
N ie  brakło j sensacyj, zrozum ia­
łych ze w zględu  na weześną porę 
i charakter tow arzysk i meczów.

W  W ielk ich  Hajdukach wobec 
4000 w idzów  rozegrano doroczny 
m iędzym iastowy m ecz p P ia rsk i 
Katow ice —  Chorzów. Zw ycięży ł 
Chorzów  w  stosunku 5:1 (3 :1 ). 
Jako przedm ecz tych zawodow  od­
był się m ecz pom iędzy Rucnem a 
Katow icką Pogonią. Ruch, k tóry 
w ystąp ił w  pełnym  składzie, z W i- 
limowskiin, w yg ra ł zdecydowanie 
5:0. Cztery bramki zdobył Pete- 
rek.

Rozegrany w  K ranów ie mecz 
piłkarski pom iędzy C racovią  a 
Garbarnią zakończył się niespo- 
dziewanem ale zupełnie zasłużo- 
nem zw ycięstw em  C raeovii w  sto­
sunku 2:0 (1 :0 ).  C racovia  ze
wszystk ich  drużyr. krakowskich, 
które w alczyły  >\ n iedzielę, w ypa­

dła na jlep ie j Odm łodzony atak 
oez M alczyka, Kossoka, Z ie liń ­
skiego i K isie iińsK iego wykazał 
dużo zrozum ienia dla g ry  zespoło­
w ej - skutecznie w yzysk iw ał do­
godne momenty podbramkowe. 
N a jlep ie j g ra ł Stępień w  ataku. 
Garbarnia, k tóra  wyutąpiła w  peł­
nym składzie z Pazurkam i i K ies- 
nerem, zaw iod ła  na ca łe j lin ji.

W  towarzyskim  meczu p iłkar­
skim ligow a  W isła  doznała sensa­
cyjnej porażki z drużyną Naprze  
du z Lipin w  stosunku 1:2 (0 :1 ). 
ś lązacy  odn ieśli zasłużone zw yc ię ­
stwo, dem onstrując g rę  ambitną, i 
szybką oraz góru jąc kondycją f i ­
zyczną nad W isłą.

Poznańska W arta rozegrała  
mecz tow arzysk i z Gedanją, za­
kończony wynikiem  4.2 (2 :1 ).
W arta  w ygra ła  zasłużenie. D ruży­
na Gedanji zaprezentowała się 
jako zespół fizyczn ie  silny i dość 
zgrany.

W e ' Lw ow ie  ligow a drużyna 
Pogoń , spotkała się Hasmoneą, 
w ygryw a jąc  w  stosunku 6 :2  ( 2 :0 ),

Zerwane kontrakty
z brutalnymi piłkarzami Urugwaju

Aw antura. w ywołana przez 
urugwajskich p iłkarzy  na meczu 
piłkarskim  w  Paryżu , będzie m ia­
ła  dla nich bardzo n ieprzyjem ne 
skutki. Francuski Zw iązek P iłka r 
ski zerw ał z drużyną urugwajską 
w szystk ie zaw arte kontrakty tak, 
że U ru gw a jczycy  nie będa m ógł: 
w ogó le  grać  na teren ie  F ran c ji 

P.ownoeześnie holenderski zv.ią 
zek piłkarski, k tóry rów n ież za­

w arł kontrakty % U rugwajczyna • 
mi, zaw iadom ił U rugw a jsk i Zw ią ­
zek F iłka isk i, że wobec awantu­
ry  w Paryżu , postanow ił zerwać 
zaw arte umowy j nie zezw olić  na 
występ drużyny urugw ajsk iej na 
teren ie Holanciji.

Prawdopodobnie U ru gw a jczy­
cy będa m usieli po tym jednym  
występ ie opuścić kontynent i po­
w róc ić  do Urugwaju.

Skoda pokonała
bokserów Gwiazdy 11:5

L gzotyczny ślub
w Stanisławowie

'■lężki

R LPR EŻENTACJA  PO LSK I N A
m e c z  p ł y w a c k i  z  a u s t r j *
Polski Związek Pływacki ustalił na­

stępujący akisd reprezentacji Polski 
na mecz z Austrją w Wiedniu 4 i 5 
kwietrrie;

100 in. st, dow.: Bocheński, bzrijo- 
Azmnju nlan *’ bt- dow.: Karl.czek,

■wygra! * 8/nr r- -s - raibman II 100 m, st. klas.: Heid- 
(2 P; Ł  k ) na Wamnhzc nch * * * « « » .  200 m. st. klat Heid

P0T Choroderkim ( u  n ula- rxl1 Sz--‘ibnian II, ICO m. nawznak1
ia Fur... . U4 P- . . Karliczek, Jastrzębski, sztafeta 3X400

,.itr stylem zmiennym; Karliczek. 
He drich. Bocheński, sztafeta 4X200 
mtr. st. dow.: Bocheński, Karliczek.
S^raj.iman 1 Karpiński, waterpolo: 
Jastrzębski Ibr&mka), Karpiński, SzoU. 
(obrona), Makowski (pomoc). Karli­
czek, Bocheński, Schwden (atak) Re­
zerwowymi są: (jumkowski, .Makocfr- 
ski (piywamt) i J;uikc wski (wafemo 
lo)

Konkurs 
kowski 
przed

wra|n a  rS'*ri K o n k u rs  s z y b k o śc i  
nry f a  A  F ’h o reck i n a  F a rs ie  
p rz ed  p o r . S zen k te rPm  na B a sz y .

*

P c ls k i  Z w ią z e k  B o k se rsk i _ a v .u s i l  
z n a n e g o  b o k s e ra  S k o d y  K o z ło w s k ie ­
go za  m esp o T to w e  z a c h o w a n ie  aiy 
w uuec. je d n e g o  z  d z ien n ik a rzy  s p o r -  
SW yCh w  W a r s z a w ie  V  s p r a w ie  tej 

z w ;ątek prowad.i do ch o d ze n ie .

S T A N IS Ł A W Ó W  23.3. Do E g i­
ptu p rzy jechała  przed dwoma la ­
ty  na tourneó artystyczne młoda 
tancerka polska Anton ina M il* 
r.icka W  E g ip c ie  poznała ona le­
karza, Egipcjan ina , i niebawem 
lekarz zaproponował Polce za­
w arcie  m ałżeństwa.

M iłn icka, która pochodzi ze

Stanisławowa, postaw iła  Jednak, 
za warunek, że ślub ma się odbyć ( 
w  Stanisławów , z gdzie m ieszka­
ją  je j rodzice. Lekarz zgodził się 
narzeczeńska para w yjecha ła  do 
Polsk i i przybyła do Stanisławo­
wa. gdzie ślub egzotyczny będzie 
n iew ątp liw ie sensacją.

IV cyrku warszawskim  odDył 
się tow arzysk i m ecz bokserski 
Skoda - Gwiazda, zakończony w y ­
nikiem  11-5 na korzyść SaoBy. 
Najciekawszem  spotkaniem tu r­
nieju był mecz w  wadze .Koguciej 
pom i°dzy Rotholcem  i Czorikiem , 
w ygrany na punkty przez R otho1- 
ca. P rzez  wszystKie trzy  rundy 
walka była niezwykłe zacięta j 
em ocjonująca. Obaj p ięściarze 
w a lczy li w  szybKicm tempie, nie­
mal bez zasłony, przez cały czas 
stosując w ym ianę ciosów. Rot- 
hole narzucił metodę w alk . w 
zwarciu, która zapewniła mu prze 
wage. Czortek m etodzie te j pod­
porządkował się, aczkolw iek w  
momentach walki o tw arte j w yka­
zyw ał przewagę. W  drugie j run­
dzie R etho lc  w ykazał przewagę 
wyraźną, przyczem  Czortek po­
szedł na sekundę na deski. Rot- 
hołc k.Iknkrotnie t r a fił  celn ie :

bardzo ostro. W. trzec ie j rundzie 
Rothoic rów n ież w ykazyw ał p rze­
w agę. jednak pod kon iec rundy 
osłabł, wówczas jednak  Czortek 
nie um iał ju ż  tego w ykorzystać 

W yn ik i innych w alk  b y ły  nastę­
pu jące: w aga  m usza: Z a łuszr.it- 
ki (G )  zremisow-al z A dam czy­
kiem ; p iórkow a: M ille r  (S )  po­
konał Żytn im i p rzez techniczny 
nokaut w  drugie j rundzie, a Nar. 
w ik (S )  zdobył 2 punkty bez w a l­
ki wobec n iestaw ien ia  się na r in ­
gu Z a te la ; lekka: Bąkowski (S j  
pokonał w  trzec ie j rundzie p rzez 
techniczny k. o. surowego, ale do­
brze zaoow iaaa jącego  się Gold- 
fa rb a ; średnia: M atuszewski (S )  
w ypunktował cięższego o  kategor 
jt  Rosenberga ; półciężka; P isa r ­
ski ( S )  w ygra ł bez w a lk i wobec 
n iestaw ien ia się. na ringu Cebula- 
ka , c iężka : A lbert (G ) wypunkto 
w ał M ałkowskiego.

Wilno nie me zamiaru
Str2«7n2 Skutki uuutiuchu zrzec sie ‘“'Oanlzacji mistrzostw
• * * 1  U J f c l l W  i J l l l l l I l l  I W  J f c l M W l I I I .  Polski Związek Lekkoatletyczny chwalili odbyć w  te sprawie i

w farbfórni Keniga w Łodzi
W  fa rb iarn i M aksym iljana Ke- 

nitra (Pu cka  8-HD roz leg ła  się po 
tężna detonacja Jak się okAzało, 
na skutek nadm iernego ogrzania 
pękł kocioł farb iarn i, nie w ylrzy  
mu.iąc zbyt w j sokiego ciśnienia.

Kocioł i'ozpadł się w  kawułki 
przyczem  robotnik .  BU-Ietni W a ­

len ty Kurowski (K rzyżow a  S» 
rzucony został s iłą  wybuchu tak 
n ieszczęśliw ie, iż  odniósł złama­
nia obu nóg i rąk 

N ieszczęśliw ego w stanie b, 
groźnym  odw ieziono uo szpitala. 
N a  m iejsce wybuchu przybyła ko 
m iejs  śledcza,

Polski Związek Lekkoatletyczny 
zwrócił się do Wileiiskiego Okręgowe­
go ZwiązKU Lekkoatletycznego z proś- 
oą, bv Wilnianie zrzekli się' organiza­
cji indywidualnych lelek la.letycznycb 
mistrzostw Polski. List PZLA wyw>o- 
łat w Wilnie duże rozgoryczenie.

W  '•prawne te odbyło się zebrań.0 
Wileńskiego OZLś, ua którem posta­
nowiono nie zrzekać Tię orjganizai# 
mistrzostw, ponieważ d! i W ilna im­
preza ta stanowić będzie ogromną 
propagandę sportowy Wilnianie u-

chwalili odbyć w  tej sprawie konfe- 
■ encie porozumiewawcza z delecrata- 
fiti PZLA. . ‘

Centrame władze motywują swrnją 
propozycje tent ^e położenie geogra 
ficzne \Vilna jesl niekorzystne iwlasz- 
oza dia zawodników ze Lwowa Kra­
kowa, Katowic i t. d. Szkoda, że nie' 
pomyślano o tem wcześniej, zanim 
przy:nonu W.ilnu tę imprezę. Zreszt.7 
ze względów nronagandowycli nie 
można pozbawiać \Viina tak poważ­
nej imprezy.
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Telewizor za 500 zl.
Radjo wzrokowe wchodzi w okres rozpowszechnienia

Od kilku ju ż la t prasa alarm u­
je  swoich czyteln ików  rew elacyj- 
nemj w iadom ościam i z nowej, 
pokrewnej radju  dziedziny —  te­
lew iz ji. Za rok narodzin telew i- 
zj należy jednak przy jąć  bieżą­
cy rok 1936, k tóry nam przyniósł 
pierwsze o fic ja ln e  te lew izw jne 
stacje nadawcze.

F R A N C J A  P IE R W S Z A
Pierw szeństw o przypadnie za­

pewne Francuzom , którzy, jak  sa 
mi tw ierdzą, „n ie  robiąc szumu", 
uwinęli się grarko i w kilka mie 
sięcy ukończyli budowę p ierw szej 
na św iecie o fic ja ln e j s tacji na­
daw czej na w ieży  E if fe l .  A n g lja , 
jak  zwykle ma czas. A le  w  co­
dziennych pismach londj ńskich 
ukazały się już ogłoszen ia o w o l­
nych luksusowych m ieszkaniach 
w  dzie ln icy  M a y fa ir  M ieszkania 
te zaopatrzone są w kompletne 
urządzenia odbiorcze te lew izyjne. 
W arunki do om ówienia. Poleca 
się uwadze poszukujących m iesz­
kań Niem com  zawsze coś stoi na 
przeszkodzie. W  R os ji Sow ieckiej 
w  styczniu r. b. z okazji jedena­
ste j roczn icy śm ierci Len ina, uru 
chomiono doświadczalną stację 
te lew izy jną . Opracowano tam o l­
brzym i program  w  dziesięciu 
punktach, k tóry streszcza zam ie­
rzen ia sow ieck iego  rządu w  dzie­
dzin ie rozpowszechnien ia te lew i 
zji. P rogram  ten będzie w  najb liż 
szej przyszłości wykonany lub 
zm ieniony.

W  Skandynaw ji zaś rob się wszy 
stko po cichu. W  S zw ecji w  poło­
w ie  stycznia r. b. o tw arto  te lew i­
zy jn ą  stację nadawczą na przed­
m ieściu Sztokholmu —  A lstrom er 
garten. S tacja  ta  daje wysokiej 
jakości obrazy na 240 lin ij. W  
N o rw eg ji ira  być w  krótkim  cza­
sie wybudowana stacja w Oslo, 
przyczem  in ic ja tyw ę p rze ję ły  tu 
spółki prywatne, licząc, w  zw iąz­
ku z długiem i zim am i w tym  kra­
ju, na w ie lk ie  rozpowszechn:enie 
się te lew iz ji.

N atom iast w- Stanach Zjedno­
czonych nie uznano jeszcze tele- 
w iz ji za in tratny interes. D latego 
przew idu je się, że in ic ja tyw ę i 
koszty budowy p ierw sze j s tacji po 
dejm ie tu Rzad Stanów 
K O N K U R EN C JA  DLA FILM U
Do m łodziutkiego, lecz obiecu ją 

cego noworodka przem ysł film o ­
w y zaczyna się odnosić nieprzy- 
jaźn ie . W chodzi tu oczyw iście  w  
grę moment konkurencji. K ierów  
n icy przemysłu film ow ego  zdecy­
dowanie op iera ją  się te lew izow a- 
niu film ów . Jest to stanowisko o 
ty le  niesłuszne, że obrazy film o 
we zasadniczo nie nadają się dla 
celuw te lew iz ji ze w zględu  na 
swą długość. Angie lsk i E. B. C. no 
si się z zamiarem w ytw arzan ia  
w łasnych film ów  te lew izy jnych .

Is tn ie je  zatem obawa, że konku 
rent mimo wszystko urośnie.

RUDZI SIW IEJĄ ...
Rudym, oprócz p iegów , przyby 

wa nowy kłopot. Fa la  elektrom ag 
netyczna bow iem  w yraźn ie bojko­
tu je ten kolor włosów. Rudy czło­
w iek na ekranie wychodzi jako si 
wow losy starzec, w zględn ie jak 
ktoś p rzystro jony białą, pudrowa­
ną peruką. Jest to poważny brak

te lew iz ji w  kierunku użycia je j 
do celów  m atrym onjalnych.

Jak w idzim y te lew iz ja  stwarza 
szereg nowych, 'n teresujących 
problem ów

N a jw ażn ie jsze  jest, że jak  mó­
w ią  techn icy i wynalazcy, w  n a j­
bliższym  czasie bęazie można już 
sobie samemu skonstruować od- 
b.ornik te lew izy jn y , którego 
koszt nie przekroczy 500 zł.

Balet... w  więzieniu
Oryginalna rozrywka na Filipinach, t. zw. Bilib.d

W  M an illi na F ilip inach  m iesz­
kańcy w yn a leź li sobie o ryg in a l­
ną rozrywkę. N azyw a się —  Bi- 
libid.

Jeden z podróżnych, op isu jąc 
sw oje w rażen ia  z M an illi, opo­
w iada, jak  dalece był za in trygo­
wany, kiedy w  tow arzystw ie 
m iejscow ych  H iszpanów , dow ie­
dział się, że B iiib id  stanow i n a j­
w iększą sensację M an illi i że by-

Truciciele a trucizny
Aqua tofana i inne „niezawodne” środki

Od najdaw niejszych  czasów hi 
s torja  notu je wypadki otrucia.

A leksander Macedoński, chcąc 
zgładzić  n iewygodnego dla siebie 
lekarza, daje mu do ucałowania 
pismo, posypane tru jącym  prosz­
kiem. Neron, poradziwszy się u- 
przednio słynnej czarow n icy Lo 
kusty, pudaje swemu bratu czarę 
z trucizną, ud której ten piada, jak  
rażony piorunem na marmurową 
posadzkę Palatynu. Obłąkany ce­
sarz Kaligu la tru je  podczas jed ­
nej ze wspaniałych uczt w szyst­
kich swych współbiesiadników

O powszechnem stosowaniu 
trucizn  od najbardziej zam ierz­
chłych czasów św iadczy podanie 
o królu M itrydacie , który zażyw a­
jąc codzień coraz w iększe dawki 
różnych trucizn, dożył sędziwego 
w ieku la t 80-ciu. O powszechnem 
używaniu przez Rzym ian trucizn 
św iadczą rów n ież p ierścien ie zna­
lezione w  Pom pei, z których wnęs. 
szość zaw iera  schowek na truciz­
nę.

Renesansowa Ita lja  okazała się 
godną naśladowm czką starego 
Rzymu. W  n iej to udoskonaliły się 
zarówno same trucizny, jak  i spo­
soby trucia, ?. n iej tu w łaśn ie ta 
dziwna zaraza trucicie lska roze­
szła się po ca łej Europie.

N a js łyn n ie jszą  trucizną w  tym 
czasie byia t. zw aqua tofana. 
Trudno dziś ośreślić, jak i byt je j 
okład chemiczny. W e d ł jg  dziejo- 
p.sów  aqua cofana byia pozba­
w iona jak iegokolw iek  zapachu czy

dici. T ru c ic ie ls tw o  w e F rancji 
przybrało za Ludw ika X IV  tak za 
straszające rozm iary, że w  roku 
1679 powstał w  Paryżu  spec ja l­
ny sąd, którego wylącznem  zada­
niem miało być ściganie tru c ic ie­
li, nazwany stąd „C our des Poi- 
sons"

Obecnie mn,ej mamy zabójstw  
p rzy  pomocy trucizny, co tłuma­
czyć należy {wstępem  m edycyny i 
cherrji. Z łoczyńcy wolą  używać 
innych środków, nie pozostaw ia­
jących śladów i nie stwarzających 
takich poszlak, jak  trucizna. N ie  
znaczy to jednak, aby trucizna 
przestała być narzędziem  mordu, 
św iadczą o tem  współczesne pro­
cesy truc ic ie li, z których jeden 
niezakończony jeszcze zetek tiyze- 
w ał op in ję  ca łej Polski.

Podręczn ik i medycyny cądewej, 
jako jedną z przyczyn  gw a łtow ­
nej śm ierci podają otrucie. L e ­
karz, który podejrzew a otrucie, 
dla wydania swej op in ji musi 
przedewszystk iem  dokładnie usta­
lić, jak ie  objawy1 dostrzeżono u o- 
f ia ry  za życia, następnie dokonać 
sekcji zw łok i w reszcie drogą a- 
nalizy chem icznej, czy też innych 
sposobow ustalić truciznę w  cie­

le zm arłego. O b jaw y otrucia za­
leżą od jakości użytej trucizn j 
T ru cizny  żrące —  kwasy, siarko­
wy1, sołny, azotowy, sole bromo­
we, rtęc iow e i t. d. w yw ołu ją  o- 
b jaw y ostrego zapalen ia narzą­
dów, które się z niem i zetknęły, a 
w ięc gwałtownemu nudnościami, 
ostrą biegunką.

Z najczęściej spotykanych o 
truć w  te j grupie są otrucia sola­
mi rtęc i —  sublimatem. D rugą 
grupę trucizn  stanow ią t. zw. tru­
cizny m iążcowe, które w yw ołu ją  
rozpad protoplazm y i komórki 
m iążcow ej —  do n iej należą 
w szystk ie zw iązk arsenowe, na 
czele których stoi arszenik biały. 
Jego b.aia barwa, brak specja lne­
go zapachu czy smaku uczyniły 
zeń truciznę szczególn ie nadają­
cą się do ceiów  zbrodniczych. Je­
dyną je g o  „w a d ą " jest to, że go 
n iezwykle łatw o w ykryć w1 o rga ­
nizm ie człow ieka.

T rzec ia  grupa —  to trucizny 
zm ien ia jące krew, jak  czad, gaz 
św ietlny, w reszc ie  czwarta —  
trucizny systemu nerwowego, a l­
kohol, ch loroform , trucizny ro ­
ślinne —  m orfina, kokaina i t. p.

H Ar.

H U M O R

N IE C H  I O N  ODCZUJE.’

Do kantoru wynajm u służby do- 

smaku, kropla te j trucizny poda-  ̂mow cj wpada jak  bomba ^klient, 
wana raz na tydzień  sprowadzała
o fie rze  niechybną śm ierć po dwu 
la tach ; je że li jednak, na co zło­
czyńca liczy ł, zdarzyła się w1 tym 
czasie choćby najbłahsza choro­
ba, osoba zatruta umierała na­
tychm iast.

Tam , gdzie z jaw ia li się w tej 
epoce W łosi, tam przenikało tru ­
c icie lstw o. Do F ran c ji zaw itała 
trucizna razem  z Katarzyną Me-

czerwony, zaperzony, wściekły.

—  Czy to pan poleci! nam ku 
charke ?

—  Tak, ja.

—  Choć pan ze m ną! Zaraz! 
M arsz! Będziesz pan też jad ł 
ob iad !

M \LO  W Y M A G A J Ą C A

—  Puszukuję służącego, który 
po tra fi wszystko —  m ówi dostoj­

n i  dama do jednego ze zgłasza 
jących  się kandydatów  —  musi 
to być dobry szo fer .stajenny, do­
brze czyścić buty, myć okna, fr o ­
terować, za ła tw iać różne drobne 
sprawy, wykonywać wszelkie ro ­
boty w  ogrodzie.

—  A  jaka je s t  ziem ia w ogro 
cizie? —  pyta kandydat.

—  Co to ma za zw iązek ze służ­
bą?

—  Bo gdyby w ogrodzie byia 
giina, to może pani szanowna po • 
zw oliłaby mi jeszcze robić ce-

loby n iepowetowaną stratą je j 
nie zobaczyć.

W yznaczono sobie rendez- 
vous na dzień następny, na godz. 
4-tą —  gdyż przedstaw ien ia  w 
B ilib id  zaczynają  się o godz. 4.30, 
poczem auta wryjechały. Dopiero 
po przybyciu  na m iejsce, okaza­
ło „ię , że tajem nicza ta nazwa 
oznacza o lbrzym ie m iejscowe 
w ięzien ie.

O tw arła  się bram a w  wysokim  
murze, dając prze jśc ie  do okra- 
tow anej klatki. Jeszcze jedne 
drzw i żelazne, ustępujące za na­
ciśnięciem  przez n iew idzia lną  
rękę n iew idzia lnego gu z;ka, po­
tem długi korytarz, pow tórn ie 
drzw i, nowy korytarz  —  i w resz­
cie jesteśm y na m iejscu : obszer­
na, am f.teatra lna  sala, pełna 
publiczności. Z drugie j zaś stro­
ny ckoło 2 000 cel z w ięźniam i, 
tak umieszczonych, aby jeden 
drugiego nie w idzia ł, a wszyscy 
byli W idoczni dla publiczności.

Uderza gong i wchodzi oskie- 
stra w ięźn iów , w  które j m uzy­
kanci uzbrojeni są w  karabiny. 
Rozlega  się hymn amerykański. 
D^ugi gong i w  zakratowanych 
celach odsuwają się drzw i, z któ­
rych W ychodź* w ięźn iow ie. U gru ­
powani w  oddzia ły  —  osobno 
Chińczycy, osobno biali, a osob­
no rm ejsew i F ilip iń czycy  —  roz­
poczynają w  takt muzyki ry t­
m iczne ćw iczen ia gim nastyczne. 
Przypom ina ją  one am erykańskie­
go „s tępa ", a sp raw ia ją  w ręcz 
niesam owite w rażen ie wskutek 
niesłychanego zmechanizowania,

które spraw ia wrażenie, jakgdy- 
by poruszali się ludzie-m aszyny.

Publiczność je s t zachwycona. 
Pełną godzinę trwa w idowisko, 
poczem w ięźn iow ie w racają dc 
cel, a muzyka, raz jeszcze ode­

graw szy  hymn, rów n ież opuszcza 
salę. W ie lu  z w ięźn iów , skaza­
nych jes t dożywotn io. M iędzy 
nimi znajdu je się także m alarz 
Andrea, k tóry  zam ordował męża 
swej kochanki i m iejscow ego kup 
ca, w idząc jak  ten się nad nią 
znęcał. Odtąd M arja  B ianchi nie 
opuszcza ani jednego popołudnia 
bez udania się do B ilib id, aby 
oglądać ukochanego.

Dziwne obyczaje w ięzienne i 
dziwna publiczność, która w  go­
rącym klim acie aż takich potrze­
buje sensacjrj... A le  że się w ię ź ­
niow ie zgadzają na odgryw an ie 
ro li manekinów ba ie tow ych ’  
N iechby spróbowali nie chcieć 
—  w lezienie jes t zorganizowane 
odpowiednio sprężyście, n i stra­
ży  nie braknie.

Film fcrćiufg
w szkolnictwie angieiskiem

W  szkołach angielskich, bardzo h istorji, g o g ra fji,  wszystkich
konserwatywnych z zasady, jak  
św iadczy o tem literatu ra  an­
gielska nawet współczesna, nie 
m ówiąc ju ż  o takich utworach, 
jak  Stalky et Co K ip lin ga , na j­
w iększą obecnie popularnością 
cieszy się kino. W  każdej niemal 
szkole średn iej i powszechnej 
znajdu je się sala kinowa, gdzie 
kró lu ją  film y  szkolne z a teliers 
miss M ary  F ie ld . M iss F ie ld  jest 
bożyszczem  angie lsk ie j dziatw y 
szkolnej. N ic  w  tem dz.wnego. 
Za je j  to praw ą do szkoły i do 
suchej dydaktyki szkolnej w ta rg ­
nął pow iew  rzeczyw istości, ży­
cia.

praw ie przedm iotów  nauki z w y­
jątk iem  matematyki. Tak  w ięc 
w izbie szoklnej może m ały A n ­
g lik  uczyć się h is to rji swego 
kraiu, p rzyg ląda jąc się na jw aż­
n iejszym  wydarzen iom  z okresu 
panowania kró low ej E lżb iety, 
np. czy też Henryka VIIJ, p rze­
suwającym  się w  barwnych obra­
zach na ekranie.

Tu ta j też zapoznaje się mło­
dzież angielska z h istorją  kolon ji 
w ie lk iego Imperjum, ogląda na 
własne oczy egzotyczne pejzaże 
afrykańskie, czy azjatyckie, za­
w iera  znajom ość w izualną z try ­
bem życia  i bycia kra jow ców ,

M iss F ie ld  o tw orzy ła  specjał- j widzi, jak  w yg ląda ją  w ie lk ie  im a­
ne a te lie r film ow e w  Londynie, jsta  Wschodu, poznaje dotykalnie
w którem opracow u je się i na­
kręca film y  szkolne z dziedziny

Francois M auriac 1 0 )

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena Hellerówna

P o w i e ś ć

—  Czy nigdy nie pomyślałeś o tem, aby opuścić 
Paryż i zamieszkać w L iogea ts?  —  zapytała.

—  Cożbym rob ił w  L iogea ts?
—■ N iew iem . . Zastanów się...
Spojrzeliśm y na siebie. Deszcz przestał padać. 

Rozmokła ziem ia otu liła  nas swym zapachem i chłodem. 
A le  nam było ciepło. W iedzia łem  co mi proponował; 
Domyślałem się... Zapóźno. Chyba, żebym pośw ięcił 
Ad ilę... N ie  straciłaby zresztą tak w iele, gdyż nie ko­
chała mnie- już... Nasze małżeństwo było w  ie j oczach 
jedyn ie pewnego rodzaju  zadośćuczynieniem. N ie  mo­
gła nic przeciwko m ni“ przedsięwziąć...

—  Czy nie m ógłbyś się naprzy-kład zaj^ć mojemi 
posiadłościam i ?

—  Z jak iego tytu łu?
Ominęki to pytanie i zaczęła ni stąd ni zowąd opo­

w iadać o Brighton i o dwu przyjaciółkach, których 
rodzice zg in ę li na storpedowanym  okręcie. Nagle zapy­
tała mnie, czy wiem, z jak iego  powodu w róciła  do 
F rancji. Szło o to, że chciano ją  wydać za je j kuzyna 
Sym forjona Desbats, który był od n iej o dwadzieścia 
la t starszy lecz jeszcze za życia rodziców  Matyldy, 
zaw iadywał je j posiadłościam i. Okazałem pewne w zru ­

szenie.
—  N ie  jesien i jeszcze zdecydowana —  ciągnęła da­

lej. —  Jeśli m oja odpowiedź, jak  to jest prawdopo- 
dobnem. wypadnie odmownie, to nie mogłam przecie 
zaw iadom ić o tem listow nie człow ieka, któremu tyle 
zawdzięczam ...

Znów zaczął padać deszcz, Pob iegliśm y do domu. 
U jąłem  je j  rękę, jak  wówczas, gdyśm y byli dziećmi. 
A le  teraz ona b iegła  szybciej odemnie. Tak weszliśm y 
do ciemnego przedsi inka . Słychać było słabe odgłosy 
burzy. N a  fotelu  zauważyłem  rzucony płaszcz p ie­
lęgn iark i.

—  A d ila  w róciła  —  pow iedziała M atylda. —  N ie- 
śmierr je j  wołać. Zdaje się mnie unikać... N ie  w iesz, 
czy ma do mnie może jak iś żal? M oże uważa, że po­
winnam  była częściej do niej pisać... N ie  żyłyśmy 
z sobą jednak w cale tak blisko. Gdy w y jdę  zamąż, 
nareszcie będę m iała w łasny dom...

—  Czy pałac jest. w łasnością wspólną1?
—  Spodziewam się, że się to jakoś załatw i. Zresztą, 

nie zależy mi na nim... Jeśli A d ila  go zechce...
M ieszkanie pana Desbats jes t ponure...

Opow iedziała mi drżącym  głosem, że „n ie  myślała 
o tem, aby mieszkać u pana Desbats‘a“ . Jak zazwyczaj 
w  czasie burzy zgaszono elektryczność. Staliśm y obok 
siebie, słuchając plusku deszczu. N a  p iętrze nad nami 
ktoś chodził. Ogarnęła mnie szalona chęć m ówienia 
o A d ili, ażeby się je j jak  najprędzej pozbyć. N ie  byłem 
wstanie znieść dłużej te j niepewności, 
w reszcie usunąć z mej drogi wszelkie przeszkody i sięg 
nać po szczęście. Jak oszalały zwalczałem  w myśli 
wszystko, co m ogłoby stanąć mi na zawadzie. Tak, ale 
co z A lin ą?  M atylda była jednak równie bogata jak

Adila ... I  m ogłem  jo j p ieniędzm i zatkać usta A lin ie... 
Tylko, że ta szelma z wszelką pewnością będzie mnie 
szantażowała tak długo,aż mi nie zabierze wszystkiego. 
L ecz o tem będzie czas m yśleć po ślubie. Jedynie to nie­
spodziewane szczęście może mi dać siłę potrzebną do 
tego, aby zmusić A lin ę  do um ilknięcia na zawsze. W  tej 
w łaśnie chw ili, p rzebyw ając obok oddychającej szybko, 

w zruszonej dziewczyny, zdecydowałem  się na tą ostat­
nią zbrodnię, dzięki k tórej nie potrzebowałbym  już po­
pełniać żadnych innych. Jeszcze jedna zbrodnia i bę­
dzie po wszystkiem

Padał grad, burza szalała, a ja  nie słyszałem nic, 
prócz cichego oddechu M atyldy. W  ciemności wysu­
nąłem z wahaniem  rece.

—  Od niepam iętnych czasów. —  szepnęła —  A  ty? 
Tu liłem  ją  wsłuchując się w  rozlega jący  się nad

naszemi głow am i ciężkie k^oki A d ili. Zapragnąłem  po­
zbyć się je j. N ie  mogłem znieść dłużej tej niepewności 
Odsunąłem delikatnie M atyldę i pow iedziałem , aby cze­
kała na mnie w  swoim  pokoju

. W szedłem  do A d ili  bez pukania, jak  złodziej. Cho­
dziła tam i spowrotem  po pokoju, odm awiając różaniec 
i owe kroki w łaśn ie słyszeliśm y w  przedsionku. N a  ko­
minku pa liły  się św iece. Zobaczywszy mnie, przelękła 
Się i przystanęła, ow ija jąc  różaniec wrckól ręki.

—  Chciałem  z tobą pomówić przed obiadem —  po­
w iedziałem  tak slodk.m głosem, że sam byłem tem 
zdziw iony. —  Po naszej w czora jsze j rozm owie myślą

zapragnąłem  1 łem w ie le  i doszedłem do przekonania, że wyrządziłem  
1 ci już, biedactwa), dość krzywdy. To m ałżeńsiwc byłoby 
szaleństwem.

W ykonała gest znam ionujący znużenie.
(C . d. n .).

potęgę sw o je j o jczyzny, przeko­
nywa się, jak  w ygląda św ia t po­
za ciasnym obrębem własnego, 
rodzinnego miasta.

H oryzon t m yślowy uczniów po­
szerza się. Zadrukowane kartki 
książek szkolnych nabiera ją  ru­
m ieńców rzeczyw istości d z is ie j­
szej czy też h istorycznej, przem a­
w ia ją  do młodych umysłów ina­
czej, w yraźn ie j dobitn iej i bar­
dziej przekonywająco, n iż to, co 
oddać może słowo drukowane.

N ic  też dziwnego, że a te lier 
film ow e  miss F ie id  obsługuje 
zgórą trzysta  tys ięcy  szkół w  ca­
łej A n g lj i  z dom injam i, że pra­
cuje ono całą parą, że nie zna a- 
ni nadprodukcji, ani zastoju  w  
odbiorze. Ze w szystkieb krańców 
kraju napływ ają  do miss F ie ld  
lis ty  od m łodzieży szkolnej z go- 
rącem i prośbam i: aby odw iedzi­
ła taką a taką. szkołę.

Produkcja szkolnego „H o lly ­
w ood" angielsk iego wynosi k il­
kaset film ów  rocznie, długo i 
krótkom etrażowych, dźw ięko­

wych i niemych. A te liers  zaś 
miss F'ield są bogato zaopatrzone 
we wszystko, co potrzebne bywa 
do zm ontowania film ów  histo- 
ryczn, ch, rodzajow ych  etc. In i­
c ja tyw a miss F ie ld  m ogłaby się 
cieszyć n iem niejszą popularno­
ścią i w  innych krajach.
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w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zl Komunikaty i wyjaśnienia — 1.60 zl., onisv specjalne — 3 zł., lekar­
skie — 30 gr Nekrologia po 3 g r  Drobne po 20 g r  za wyraz, duże lit Ty w ogłoszeniach „drobnvch‘‘ liczy 
si* za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — pidwójnie. Notatki rek^jrr.o* a oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia tvfrą  (K .). Zr terminy d-uku ogłoszeń Administracja nic odpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz 9 rano dc 6 wiecz.
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